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Należytość pocztowa opłacona gotówką 


Rocznik XLI 


Miesięcznie zł. 5:50 


T odnliowo s $ 
4 raoa le zł. 1 25 


Zagranicą 
miesięcznie 9 złotych 
Za zmianę adresu 50 gr. 
Wyochodzi oodziennie rame 
z wyjątkiem poniedziałków 
i dm poświątecznych 


Konto PKO Kraków 400000 


Fuszery, znmachory, niedouki 


Określeń tych nie użyło żadne z pism opo- 
zycyjnych, które zgóry wie, jaka za to spadła- 
by kara. Użyło ich pismo sanacyjne i to mie- 
bylejakie: organ wielkich przemysłowców, 
wchodzących w skład grupy gospodarczej BB, 
a użyło ich rw odniesieniu do ludzi, którzy sto- 
ją u nas na świeczniku, w których rękach łe- 
ży najważniejsza chyba obecnie rzecz: walka 
z kryzysem. 

Tysiąc i jeden raz pisały organy opozycyj- 
ne, że robiona przez niektóre organa samacyj- 
na „poprawa“ jest nierealną; że woale nie wi- 
dać tej „jutrzenki*, która ma zwiastować kor 
niec kryzysu choćby za rok. Pisało się prze; 
ciwnie, że jak kryzys sam nie przyszedł, tak 
i sam nie odejdzie, że trzeba nad przełama* 
niem go pracować. A czy i kto u nas mad tem 
pracuje? Czy wogółe istnieje jakiś program, 
na podstawie którego ta praca mogłaby wy- 
dać jakie owoce? Odpowiedź ze strony opo- 
zycyjnej brzmiała: niema programu i niema 
ludzi, którzy byliby zdolni go stworzyć a je- 
szcze mniej wykonać. Tosamo mówi wipo- 
mniany powyżej organ sanacyjny, łódzika 
„Prawda (Nr. 40): Czytamy tam: 

„Ostatnio w prasie codziennej były wzmian 
ki, że rząd nasz przystąpił również do opra- 
cowania szczegółowego planu swojej polity- 
ki finansowej i gospodarczej. Daj Boże, aby 
te wiadomości okazały się prawdziwemi. Bo, 
jak dotychczas, niewiełe uczyniono u mas, 


aby wytworzyć się mogła nanowo atmosfera | 
zaufania, a jeszcze mniej uczynione zostało, ' 


aby przyśpieszyć poprawę położenia, gdyby 
i m B iwiły się pierwsze jaskółki, zwia- 
stujące zmianę na lepsze. Prawda, że wiemy 
dokładnie, jakie są cele rządowej polityki fi- 


nie do utrzymania stałości waluty i równo- 
wagi budżetu, ale nie wiemy, w jaki sposób 
spodziewa się ona cele te osiągnąć. Jeszcze 
gorzej przedsiawia się ta sprawa w dziedzi- 
nie polityki gospodarczej. Wszyscy zdajemy 
sobie dokładnie sprawę z tego, że przy obec- 
nych ograniczeniach i przy obecnym ucisku 
biurokratycznym gospodarka nasza nie ruszy 
z miejsca, nawet gdyby zaistniały warunki, 
przy których ruszenie stałoby się w pewnym 
stopniu możliwem", 

Zdajemy sobie sprawę, że organ przemy- 
słowców ma obecnie specjalne powody: do 
wyrażania swego niezadowołenia; wszak ma 
tapecie jest obecnie wąż morski zwany obni- 
żeniem cen kartelowych, co musi przemysłow- 
ców wprawiać w zły humor. Jesteśmy też 
przyzwyczajeni, że ten właśnie organ przy 
każdej sposobności wypuszcza zatrutą strzałę 
przeciw ubezpieczeniom społecznym i wiemy 
dokładnie, czego z tej strony mamy się spo- 
dziewać. Mimo to „Prawda“ jest jeszcze w 
stanie zrobić sanaci „komplement“, mianowi- 
cie, że ma plan finansowy, polegający — tylko 
tyle — na utrzymaniu równowagi budżetowej. 
A jak się ten plam realizuje? Całkiem mecha- 
micznie: podwyższa się stare i nakłada nowe 
podatki, zaciąga Się pożyczki w Banku Poł- 
skim, bije się biton.. 

Ale najważniejszej rzeczy — stwierdza 
„Prawda“ — mnie zrobiono, mie przywrócono 
zaufania. Bez tego niema uzdrowienia finan- 
sów państwowych ani założeń do poprawy 
gospodarczej. Na ostatnim pumkcie wogóle jest 
najgorzej. Dlaczego? Bo nic nie uczyniono, 


nansowej, wiemy, że dąży ona niezachwia- nych i 


aby to zaufanie przywrócić; przeciwnie — ca- 
łe nastawienie i sprawy i ludzi jest tego ro- 
dzaju, że nieufność musiała wzrosnąć. Bo oto: 
„Podczas kryzysu nie uczyniliśmy nic, aby 
usunąć przynajmniej niektóre przyczyny tej 
nieufności, aby usunąć lub zmienić rzeczy, 
których szkodliwość z jednej strony, a brak 
wszelkiej praktycznej wartości z drugiej, z0- 
staly ponad wszelką wątpliwość wykazane. 
Z uporem, godnym zaiste lepszej sprawy, do- 
szukaliśmy się przyczyn niedomagań naszej 
gospodarki w niej samej. — Zamykaliśmy 
szczelnie oczy na ogniska rakowe, wybujałe 
pasorzyty, narośle i nowotwory, zaszczepione 
organizmowi gospodarczemu, a z mikrosko- 
pem przy oku wywracaliśmy na nice zdro- 
we jego wnętrzności, szukając w nich owych 
niedomagań, które mają się tam znajdować 
według djagnozy falangi fuszerów, znachorów 
i niedouków, którzy, Bóg raczy wiedzieć dla- 
czego, znajdują tak często posłuch i wiarę 
miarodajnych jį decydujących czynników 
państwowych. Skutkiem tych zabiegów ogól- 
ny obraz naszego życia gospodarczego jeszcze 
bardziej się pogorszył". 

Jest nieostrożnością ze strony organu prze- 
mysłowców pisać o „pasorzyttach, naroślach i 
nowotworach“, które obsiadły nasz organizm 
gospodarczy. Opinia mogłaby snadnie wska- 
zać na — przemysłowców samych, ich poro- 
zumienia, ich kartele, ich samolubstwo itd. ja- 


ko na te czynniki, którę zaostrzyły przesilenie 


i są walną przeszkodą w doprowadzeniu ja- 
kiego takiego ładu. Ake ludzie, ludzie... Kogo 
„Prawda“ ma ma myśli, używając tak dra- 
stycznych określeń? A jest tych ludzi niemało: 
cała falanga według powyższego określenia. 
A u kogo znajdują oni posłuch? U „miarodaj- 
decydujących czynników państwo- 
wych“ — więc ci ludzie stoją poza czynnika- 
mi państwowemi? O nie, szanowny organie 
łódzki! Trudmo dać dokładniejsze określenie, 
ale znane są nazwiska, znane są pomysły. lu- 
dzi, którzy — mówiąc ogólnikowo — nie stoją 
zbyt daleko od głównego ołtarza. 

A  majgorzej, najbardziej pesymistycznie 
brzmi zakończenie tych żalów organu przemy- 
słowców. Wychodzi on z założenia — jak po- 
wiedzieliśmy: nieuzasadnionego — że jakaś 
poprawa na horyzoncie ukazuje się, podczas 
gdy u nas nic się nie dzieje, aby tę zbliżającą 
się rzekomo konjunkturę wyzyskać. 

, »Teraz, gdy z bocianich gniazd gospodarki 
światowej sygnalizują pojawienie się na za- 
chmurzonym dotychczas horyzoncie pierw- 
szego srebrnego pasemka, zwiastującego prze 
rzedzenie się chmur i gdy na to hasło cały 
świat gorączkowo przygotowuje swoje insta- 
lacje gospodarcze do szybkiego uruchomienia 
na widok pierwszego promienia słońca, my 
stoimy bezsiłni i tylko tem wolno nam się 
pocieszać, że może, gdy tamci ruszą, to i nas 
trochę za sobą pociagną'. 

Ostatnia przesłanka jest przecież, o czem 
„Prawda“ powinnaby wiedzieć, naturalnem 
następstwem całego nastawienia naszego sy- 
stemu do kryzysu. Według tego nastawienia 
Polska w swoim kryzysie żadnej nie ponosi 
winy, gdyż jest on wynikiem kryzysu ogółno- 
światowego. Poco więc natężać się dła robie- 
nia jakichś planów i programów, kiedy inni 
to robią, a ich powodzenie będzie i maszem? 
My nie mamy: potrzeby myśleć, niech inni to 
czynią; od tego są kraje większe old nas i lu- 


| 


dzie mądrzejsi niż u nas — to przecież wyni- 
ka z całego tonu i wszystkich powyżej zacy- 
towamych słów. Nieprawdaż? 

Raz przecież w prasie, powtarzamy, przy- 
chyłlnej sanacji i jej systemowi odezwal się 
głos krytyki i to tak soczysty, z jakim — ze 
znanych powodów r- w prasie opozycyjnej 
nie można się spotkać. Nie łudzimy się jednak, 
aby ta krytyka była czemś więcej niż wyla- 
niem żółci z powodu specjalnych przykrości, 
z jakiemi przemysłowcy obecnie się spotykają. 
Trudno, musimy użyć wyrażenia: kto się czu- 
bi, ten się lubi — powaśnieni bracia po- 
godzą się: jedni capną coś z ubezpieczeń 
społecznych, drudzy capną nietyle głosy ile 
pieniądze przemysłowców. na fundusz wybor- 
czy, A wtedy, znowu zapanują zgoda! i miłość 
braterska. 


Konfiskata 


"dosłownego przedruku 


We wczorajszym numerze naszego dziennika 
został skonfiskowany „końcowy ustęp artykułu 
prawniczego o rzekomem .sprostowaniu" rzeko- 
mego „błędu drukarskiego" w nowym kodeksie 
karnym. Artykuł ten był dosłownie przedrukowa- 
ny z nieskonfiskowanego numeru 344 warszaw- 
skiego „Robotnika“. 


Znów pogłoski 
o amnestji 


Pojawiły się znowu pogłoski, jakoby mimister- 
stwo sprawiedliwości opracowywało projekt am- 
nestji, który miałby objąć przestępstwa karno-ad- 
ministracyjne. Pogłoski podobne pojawiły się je- 
szcze darwniej, ale nie sprawdziły się. Czy będzie 
tak i teraz? 


: Major 
w Banku Polskim 


W sferach bankowych krąży pogłoska, że ko- 
misarzem Banku Polskiego na miejsce śp. Sze 
ki mianowany ma zostać mjr. Rejchman, wi 
rektor departamentu pieniężnego w min. Ską 
do niedawna zajęty na placówce polskiej w 
kjo. 

"Po nominacji b. ministra skarbu Jana Piłs 
skiego na wicedyrektora Banku Polskiego, pogło- 
ska o mianowaniu majora komisarzem Banku 
wywołała w kołach finansowych zrozumiałe za- 
interesowanie. 


Pantolfelmacher 


Warszawskie pisma donoszą, że „Strzelec“ osta- 
tnio zajął się dostawami węgla i ubiega się o do- 
stawy rządowe. Za kulisami tego przedsięwzięcia 
węglowego kryć się ma niejaki Pantofelmacher. 
BGODOOODOODOCODODOOODOCOOOOCOGOCOODOOGO 

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 

ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK 
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Rada Naczelna naszej Partji nie u- 
ważała tym razem za potrzebne pod- 
dawać sytuację ogólną Połski i świa- 
ta nowej, gruntownej analizie. Anali- 
za „dodatkowa” zamknięta została w 
referatach; nie ujmowaliśmy jej w 
tekst rezolucyjny, ponieważ rozwój 
wypadków potwierdził w zupełności 
słuszność tej oceny zasadniczej całe- 
go naszego położenia, którą dały u- 
chwały XXII Kongresu P, P S. w 
Krakowie (w maju r. 1931), poprzed- 
niej Rady Naczelnej z marca r. b. i— 
wreszcie Komisji Centralnej 
związków zawodowych z dn. 19 maja. 


Cechą podstawową rzeczywistości 
dzisiejszej jest fakt, że kapitalizm, 
jako ustrój społeczno - gospodarczy 
i kulturalny, znalazł się w konflikcie 
„bezwyjściowym” już nie tylko z dą- 
żeniami i potrzebami proletarjatu, ale 
tak samo z potrzebami mas włościań- 
skich, pracowniczych, w ogromnym 
stopniu i drobnomieszczańskich. W 
tych warunkach idea Rządu Robot- 
niczo - Włościańskiego, t. jj Rządu 
przebudowy społecznej, gospodarczej 
i kulturalnej, przebudowy świadoniej 
i planowej, staje się wyrazem istot- 
nych konieczności dla olbrzymiej 
większości narodu. Skoro zaś — z 
drugiej strony — dziejowy prąd fa- 
szyzmu usiłuje powstrzymać prze- 
mocą koło historji, likwiduje stopnio- 
wo w szeregu krajów wolność poli- 
tyczną, likwiduje zarazem — w skali 
międzynarodowej — wszelkie, zbu- 
dowane po wojnie, słabe zresztą, ha- 
mulce, mające zabezpieczyć świat 
przed nową wojną, — przełamanie 
prądu faszystowskiego w najrozmait- 
szych jego odcieniach i przejawach 
stało się naczelnem zadaniem społe- 
czno - politycznem Socjalizmu, 


W historycznych walkach społecz- 
nych i politycznych zwyciężają tylko 
te siły, które umieją we właściwym 
czasie przejść do ofensywy, do ata- 
ku. P, P. S. sądzi, że ów „właściwy 
czas“ nadszedł — i w sensie propa- 
gandy programowej, i w sensie bez- 
pośredniej akcji masowej — dla ca- 
łego międzynarodowego ruchu socja- 
listycznego. 

Nasz pogląd na „sanacyjny” system 
rządzenia, na jego objektywny , cha- 
rakter społeczno - klasowy, na jego 
rolę polityczną, kulturalną i moral- 
ną nie uległ, rzecz prosta, w ciągu 
miesięcy minionych żadnej zmianie. 
Polska znajduje się — według pasze- 
go przekonania — na „ślepym torze"; 
konsekwencje mogą być nieobliczal- 
ne pod każdym względem, także i ze 
stanowiska utrwalenia niepodległo- 
ści. To też P. P. S, kładzie dziś na- 
cisk na dwa zadania: 1) przezwycię- 
żenie znużonej bierności społeczeń- 


stwa, 2) zorganizowanie, skupienia 
wszelkich ruchów masowych i ng%ža- 
nie im — w miarę możności—ideo- 


wo - programowego oblicza. Taka 
jest treść uchwał Rady Naczelnej. 


Mieczysław Niedziałkowski. 
REM REDZIE EP AO" TE a 


Jeszcze jeden... 


Podobno we wszystkich ministerjach 
ma być wprowadzony t, zw. gabinet 
ministra z osobnym wiceministrem na 
czele; w ten sposób Min. Skarbu bę- 
dzie miało szczęśliwie aż.., pięciu \ ice- 
ministrów, pobijając, o ile się nie myli- 
my, rekord europejski co do ilości dy- 
śnitarzy tej kategorji w jednem c ni- 
sterjum. 


Nr. 233. Środa, 12 października. 1932. 


Położenie ogólne Kraju 


Pogarszające się nieustannie położe- 
nie wewnętrzne Piaństwa Polskiego, po- 
głębiająca się z każdym dniem katastro- 
ia gospodarcza, rosnące niebezpieczeń- 
stwo zatargów międzynarodowych, -- 
wszystko to nakłada na Polską Partję 
Socjalistyczną obowiązek jaknajszybszej 
realizacji zadań, nakreślonych w uchwa 
łach XXII Kongresu Partji, w uchwa- 
łach poprzedniej Rady Naczelnej i Ko- 
misji Centralnej związków  zawodo- 
wych, — a więc w pierwszym rzędzie 
obowiązek walki o realizację hasła 
RZĄDU ROBOTNICZO - WŁOŚCIAŃ- 
SKIEGO. 

Stało się dzisiaj rzeczą zupełnie już 
jasną dla kraju, że rządy „sanacyjne, 
nie mające Zaufania ........„ nie 
przyniosą ratunku masom robotniczym 
i włościańskim, śłodującym, pozbawio- 
nym wszelkiej nadziei zdobycia pracy 
i chleba; nie uchronią Polski przed kor 
flikiami i trudnościami międzynarodo- 
wemi; nie rozwiążą palących zagadnień 
wewnętrznej polityki państwowej ze 
sprawą narodowościową na czele; nie 
ocalą oświaty i szkolnictwa od klęski 
ostatecznej; rozpaczliwe próby obozu 
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„sanacyjnego” odwoływania się do „pa- 
trjotyzmu” i do „dobrej woli* baronów 
kartelowych wykazały raz jeszcze je- 
den całą nieudolność i całą bezplano- 
wość teraźniejszych rządów, zależnych 
faktycznie od tych Samych baronów 
kartelowych i od wielkej własności rol- 
nej. 

Istotny ratunek dla mas, pokój i bez- 
pieczeństwo, rozwiązanie wielkich pro- 
bleów życia wewnętrznego — to RZĄD 
ROBOTNICZO - WŁOŚCIAŃSKI. 

Tylko taki Rząd — po złamaniu przy 
wilejów oraz po złamaniu panowania 
klasowego szlachty, fabrykantów i ban- 
kierów — zdoła przez wywłaszczenie 
wielkiej własności w mieście i na wsi, 
przez uspołecznienie dojrzałych do te- 
go gałęzi produkcji i wymiany, dźwi- 
$nąć nowe podstawy gospodarki społe- 
cznej, wynikającej naprawdę z potrzeb 
szerokich mas pracujących Rzeczypo- 
spolitej. 

W myśl wskazań XXII Kongresu P. 
P. S. walczyć będzie w dalszym ciągu 
o Rząd Robotniczo - Włościański, o 
RZĄD WIELKIEJ PRZEBUDOWY SPO 
ŁECZNEJ, GOSPODARCZEJ I KUL. 


Rada Naczelna P. P.S. 


'TURALNEJ. Każdą walkę, podjętą w 
imię naszego programu, każdą walkę 
podjętą w imię realnych potrzeb robot- 
ników, włościan i pracowników, każdą 
walkę, podjętą w ramach RUCHU MA 
SOWEGO i jego organizacyj politycz- 
nych czy zawodowych, P, P. S. uznaje 
za Środek, prowadzący bezpośrednio 
albo pośrednio do zdobycia władzy w 
Państwie dla Rządu Robotniczo--Włoś- 
ciańskiego. 

Rada Naczelna, zatwierdzając plan 
zainicjowanej przez Centralny Komite! 
Wykonawczy masowej akcji propagan- 
dowej w całym kraju, poleca prowadzić 
ją nadal z niesłabnącą energją z powo: 
łaniem do niej wszystkich rozporządzai. 
nych sił Partji. 

* 
* i 

Rada Naczelna wita projekt Biur: 
Międzynarodówki co do zwołania w 
krótkim czasie MIĘDZYNARODOWE. 
KONFERENCJI SOCJALISTYCZNEJ 
celem wspólnego ustalenia metod wal. 
ki o władzę dla Socjalizmu, o złamanie 
faszyzmu międzynarodowego, o odzy: 
skanie wolności tam, gdzie panuje dyk- 
tatura. 


Czterdziestolecie P. P. S. 


Przyjęto również uchwałę o uroczy- 
stych obchodach  40-lecia 


Niezależnie od tych uroczystości uka- 


Jedriocześnie, podczas _ jubileuszu 


istnienia |żą się okolicznościowe wydawnictwa, | 40-lecia, odbędą się UROCZYSTOŚCI 


P, P. S., które odbędą się w ciągu je- |oraz wydana będzie odznaka pamiąt- |40-LECIA „NAPRZODU* oraz 25-LE- 


sieni i zimy (r. 1932 i początek r. 1933). 


kowa dla członków Partii, 


CIA ISTNIENIA „GŁOSU KOBIET". 


Samoobrona małych państw 


.Oslo—Ouchy—Amsterdam 


Fala protekcjonizmu gospodarczego 
zalewająca obecnie świat, daje się sro- 
dze we znaki małym państwom, przed 
któremi zamykają się rynki zbytu. Pań- 
stewka te szukają też wszelkich dróg, 
by uniknąć katastrofy. W Europie środ- 
kowej, skłóconej politycznie, małe pań- 
stwa znajdują się w sytuacji wyjątkowo 
ciężkiej, a niektóre z nich stoją nad 
brzegiem bankructwa. 


Tych trudności politycznych niema 
wśród małych państw północno-zachod 
nich, To też już w końcu 1930 r. przed- 
stawicie$: tych państw, mianowicie 
Szwecji, Norwegji, Danji, Belgii i Ho- 
landji, zawarli w Oslo umowę w rodza- 
ju traktatu nieagresji i przyjaźni eko- 
nomicznej, wyrażającej się w tem, że 
państwa te tworzą jakby łańcuch opor- 
ny przeciw wzrastającej tali protekcjo- 
nizmu, 


Tymczasem fala ta wzbierała coraz 
więcej. Oprócz Stanów Zjednoczonych 
i Francji, uprawiających zdawna poli- 
tykę protekcjonizmu, przeszły do ta- 
kiejże polityki Wielka Brytanja, a w 
ostatnich czasach czyni to samo — w 
rozmiarach nieprawdopodobnych—rząd 
Papena w Niemczech, nastawiony na 
politykę autarkji, azyli samowystarczal- 
ności gospodarczej. Wymienione zaś 5 
państw żyją głównie z wywozu: Bel- 
śja — wyrobów przemysłowych, Szwe- 
cja — surowca, Danja i Holandja — 
produktów rolmych, 


W obliczu Ottawy, która zacieśniła 
więzy między Anglją, a dominjami, Bel 
gia i Holandja, oraz Luksemburgja, za | 
warły w Ouchy (czyt. Uszy) w lipcu | 
r. b. układ, na mocy którego obniża się | 
stopniowo cła między temi krajami. Do 


układu tego mogą przystąpić inne kraje, | 


Nowy ten układ idzie dalej, niż po- 
przedni z Oslo, ale państwa skandy* 
nawskie dotąd nie przystąpiły do nie- 
go, Z tej prostej przyczyny, że są gos- 
podarczo mocniej związane z wielkie- 
mi państwami, niż z Belgją i Hołlandją. 
Tak np. Szwecja wywiozła w r. 1930 do 
Amglji 26% swego eksportu, do Nie- 
miec 1414%, do Holandji tylko 3,6%! 
do Belgji 2,6%. Danja wywozi 70% 
swego eksportu do Anglji. Kraje te o- 
bawiają się tedy, by wielkie państwa 
odbiorcze nie potraktowały ich nowe” 
go związku, jako związku bojowego 1 
nie zastosowały represji. 


Z drugiej strony układ z Ouchy, o ile 
ograniczy się tylko do Belgii, Holandji 
i Luksemburgji, nie ma większej warto- 
Ści, gdyż kraje te stanowią obszar zbyt 
mały i nie równoważy strat innych ryn- 


Z tych względów socjaliści belgijscy 
i holenderscy podjęli starania o zwoła- 
nie nowej konferencji, tym razem so- 
cjalistycznej, dla omówienia sprawy 
rozszerzenia umowy z Ouchy na pań- 
stwa skandynawskie. 


Konferencja taka odbyła się przed 
kilku dniami w Amsterdamie z udzia- 
łem przedstawicieli partji socjalistycz- 
nych i klasowych zwązków  zawodo- 
wych 5 państw, Konferencja ta nie da- 
ła jeszcze wyników konkretnych, po- 
nieważ nie była to konferencja rzą- 
dów, tem niemniej rezultat jej jest b. 
dcdatni, Szło głównie o to, czy rządy 
socjalistyczne Danji i Szwecji będą mo- 
gły, ze względu na interesy gospodar- 
oze swych krajów poprzeć w całości 
stanowisko partji socjalistycznych Bel- 
gi i Holandji, 


Otóż przedstawiciele partji i związ- 


ków Szwecji i Danji wypowiedzieli się 
przeciw reakcji protekcjonistycznej i 
za koniecznością wspólnej walki ma- 
łych państw z protekcjonizmem. De- 
legaci zobowiązali się zbadać sprawę 
przystąpienia swych krajów do układu 
z Ouchy. 


w wyniku konferencji amsterdam- 
skiej nządy Danji i Szwecji (Norwegia 
prawdopodobnie poszłaby za temi dwo- 
ma rządami) niewątpliwie będą się sta- 
rały przekonać rząd angielski, o który 
tu najwięcej chodzi, że układ z Ouch: 
nie ma żadnego ostrza *przeciwangie:- 
skiego i że jest próbą wewnętrznego 
Porozumienia pięciu małych państw, 
zagrożonych zzewnątrz. 


Gdyby usiłowania Danji i Szwecji od- 
niosły pożądany. skutek i państwa ie 
przystąpiły do układu z Ouchy, toby 
układ ten zyskał dość duże znaczenie 
w stosunkach europejskich. Byłby to 
pokaźny bądźcobądź biok kilku państw, 
które na dość znacznym obszarze wy- 
łamały się z polityki protekcjonizmu. 
Powodzenie tego bloku stałoby się po- 
budką do przełamania murów i barier 
celnych w innych krajach. To o co bez- 
skutecznie walczono dotąd w Genew e, 
urzeczywistniłoby się na małym nara- 
zie odcinku. 


Godzi się podkreślić że i w tej spra- 
wie, obchodzącej bezpośrednio przzd2- 
wszystkiem zainteresowane kraje, ini- 
cjatywa i akcja spoczywa w ręku so- 
cjalistów. Burżuazja stoś bezradna i 
bezczynna nawet tam, gdzie chadzi o 
praktyczną pitykę bieżącą, o wyjście 
z trudnej sytuacji o znalezienie wła- 
ściwych dróg wyjścia. 
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W obronie autonomji wyższych uczelni 


W sobotę 8 bm., odbyła się w uniwersytecie . 
Jana Kazimierza we Lwowie uroczysta inaugura- 
cja nowego roku akademickiego. 

Mowę inauguracyjną ks. rektora Gerstmana 
przytaczamy w obszernem streszczeniu: 


NIEDOWARZONE GŁOSY 

W bież. roku weszła w życie nowa ustawa o 
ustroju szkolnictwa powszechnego i średniego, a 
p. min. W. R. i O. P. zapowiedział na posiedze- 
niu Senatu, że rząd nosi się z zamiarem OWA- 
dzenia nowej ustawy o szkołach akademickich. — 
Z tego powodu pojawiły się w prasie artykuły, 
omawiające potrzebę zachowania autonomii szkół 
akademickich, ale także głosy mieliczne coprawda, 
i niedowarzone, wskazujące na rzekome czy praw- 
dziwe niedomagania naszej autonomji, a nawet 
domagające się ograniczenia jej. Autonomja uni- 
wersytetów ma być wedle tych głosów przestarza- 
tym przeżytkiem średniowiecza. 

W dałszym ciągu ks. rektor określa pojęcie au- 
tonomji, przyznaje, że musi być ograniczona pra- 
wami i ustawami. Nikt nie może — stwierdza ks. 
rektor — zaprzeczać państwu pewnej dużej inge- 
rencji w sprawach najwyższych uczelni: miano- 
wanie profesorów, wpływ na porządek studjów, 
stanowienie budżetu tych szkół, oto najważniejsze 
uprawnienia, należne niewątpliwie państwu. Ale 
są nowe dziedziny, w których autonomja uniwer- 
sytetów musi być zachowana dla dobra nauki, 
szkoły, nauczycieli, młodzieży akademickiej, a z 
pewnością także dła państwa i społeczeństwa. 


WOLNOŚĆ NAUKI 

Profesor i docent szkoły akademickiej powinien 
mieć prawo swobodnego wyboru sposobów i me- 
tod badamia, tudzież możność swobodnego przed- 
stawiania słowem i pismem rezultatów swych 
naukowych badań. 

Wszelka cenzura, wszelkie ograniczenie w tej 
mierze zatamowałyby swobodny rozwój nauki, 
uniemożliwiłyby profesorom spełnienie ich naj- 
istotniejszego obowiązku: dociekania prawdy, po- 
zbawiłyby najwyższe uczelnie ich specyficznego, 
naukowego charakteru. 

Ustawy wspólne dla szkół akademickich powin- 
ny być o ile możności ramowe, to znaczy powin- 
my regulować tyłko nieznaczną ilość najważniej- 
szych spraw, które muszą być jednolicie załatwia- 
ne we wszystkich najwyższych uczelniach. Różne 
typy szkół akademickich (uniwersytety, politech- 
niki, szkoły górnicze etc.), służą z natury rzeczy, 
różnym celom, muszą mieć zatem nieraz dość róż- 
ny ustrój i odmienne prawa. Ale i uniwersytety 
nie powinny być zbyt silnie „unifikowane”; każdy 
z nich ma swoje odrębne warunki bytu, swoje po- 
trzeby, tradycje, które należy uszanować. 


O NARZUCANIU PROFESORÓW Z ZEWNĄTRZ 

Korporacja naukowa, jaką jest uniwersytet, po- 
winna mieć wszełką swobodę przyjmowania do 
swego grona uczonych, którym pragnie powierzyć 
prawo nauczania. Jedymie profesorowie potrafią 
najlepiej i wszechstronnie ocenić kwalifikacje 
osobiste, naukowe i nauczycielskie tego, któremu 
mają powierzyć wielki, zaszczytny, ale też trudny 
i odpowiedzialny obowiązek nauczania w gronie 
profesorów najwyższej uczelni, tudzież kierowa- 
nia młodzieżą akademicką, Wszelkie „narzucanie“ 
profesorów z zewnątrz, mogłoby doprowadzić do 
obniżenia wysokiego poziomu naukowego uniwer- 
„sytetów, a spowodowałoby pewne niesnaski lub 
zatargi w gronie kolegów. Profesor, dopuszczony 
do grona nauczycielskiego najwyższej uczelni, nie 
powinien być usuwany ani przenoszony na inną 
placówkę naukową, o ile nie otrzyma powołania 
przez grono profesorów innej uczelni i dobrowol- 
nie nie zgodzi się na to przeniesienie. 

Taka dopiero „stabilitas loci“ zapewnia profe- 
sorowi spokój, potrzebny do celowej i planowej 
pracy naukowej. 


PROFESOR CZY URZĘDNIK? 

Rektor lub dziekan mianowany, albo choćby 
tylko zatwierdzony, a tem bardziej usuwalny, 
przestaje być do pewnego stopnia przedstawicie- 
lem najwyższej uczelni, a staje się raczej urzędni- 

Nie będzie miał potrzebnej swobody w działa- 
niu ani należytej powagi wobec kolegów i mło- 
dzieży. Czynniki pozauniwersyteckie, mimo naj- 
lepszej woli, nie mogą mieć czasem należytego 
zrozumienia i wyczucia skomplikowanych i sub- 
telnych potrzeb uczelni, zatem mogą hamować i 
paraliżować poczynania zbytnio od siebie zależ- 
nych władz akademickich. Niema zaś obawy, by 
autonomiczne władze chciały lub mogły wejść w 
konflikt z rzeczywistemi interesami państwa i do- 
bra publicznego. Wszak wszyscy profesorowie są 


związani ślubowamiem, które składają przed ob- 
jęciem swych obowiązków, odpowiadają przed 
wiłasnem sumieniem, przed opinją kolegów, a osta 
tecznie... także i dyscyplinarnie wobec wyższej 


władzy. 
POTRZEBY MŁODZIEŻY 


Profesorowie są z natury rzeczy i swego powo- 


tania przyjaciółmi, opiekunami i wychowawcami 
młodzieży, a w razie potrzeby są powołani do te- 
go, by sądzić przekroczenia przeciw dyscyplinie 
akademickiej. Do władz akademickich powinno 
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należeć zatwierdzanie statutów stowarzyszeń stu- 
denckich, boć profesorowie mogą najlepiej oceniać 
potrzeby młodzieży i stwierdzić, czy pewne zrze- 
szenia młodzieży są polrzebne i jaką mają przy- 
brać formę. Sądownictwo akademickie, autono- 
miczne, to nie przeżytek i zabytek dawnej rzeczy- 
pospolitej akademickiej, ale to instytucja, która 
najlepiej i jedynie może uzgodnić godziwą swo- 
bodę akademicką z zachowaniem ładu, porządku 
i godności akademickiego obywatela. W zakończe- 
niu rektor wezwał młodzież do szanowania auto- 
nomji i do zachowania spokoju, aby nie dawać 
przeciwnikom żadnych argumentów do napaści na 
tę autonomije. 


Czy reumatyzm i podagra są uleczalne ? 


Jak ogólnie wiadomem jest, reumatyzm, podagra i pokrewne cierpienia mają za przyczynę 
nagromadzenie się kwasu moczowego w organiźmie. Chory stara się przy pomocy różnych 
środków, jak np. nacierania, gorące kąpiele, okłady itp. uwolnić się od tych cierpień, ale 
przeważnie doznaje tylko chwilowej ulgi. Częstokroć następuje zesztywnienie kończyn, jak nóg 
i rąk, opuchlina kolan, tak, że chory poprostu nie może już powstać z miejsca. W interesie 
więc każdego chorego leży zastosowanie tylko takiego środka, który usunąłby te cierpienia, 
W tym celu można zastosować tabletki TOGAL. Wstrzymują one bowiem nagromadzanie się 
kwasu moczowego, zwalczając temsamem te niedomagania. Togal jest nieszkodliwy dła serca, 
żołądka i innych organów. Spróbujcie i przekonajcie się sami, lecz żądajcie we własnym 
jnteresie tylko oryginalnych tabletek TOGAL. — Do nabycia we wszystkich aptekach. 


Profesor wśród doktorów obojga abecadła 


Pisaliśmy już o przenoszeniu w Krakowie wy- 
bitnie ukwalifikowanych profesorów gimnazjal- 
nych do szkół ludowych. Na temat tego wprowa- 
dzania tak zw. „reformy szkolnej“ czytamy w 
„Gazecie Warszawskiej”: 

„Najbardziej jaskrawym jest fakt pokrzyw- 
dzenia służbowego zasłużonego pedagoga prof. 
Piaseckiego. P. Piasecki w ciągu dziesięciu lat 
korzystał z bezpłatnego urlopu jako nauczyciel 
gimnazjum państwowego, a to z tego powodu, że 
w tym czasie dziesięcioletnim pełnił funkcje dy- 
rektora gimnazjum prywatnego. P. Piasecki roz- 
począł czynności przygotowawcze do rozpoczęcia 
nowego roku szkolnego jako dyrektor gimnazjum 
prywatnego, gdy oto, jako grom z jasnego nieba, 


spadło na miego rozporządzenie kuratorjum, co- 
fające mu urlop bezpłatny. Gdy p. Piasecki zgło- 
sił się do objęcia czynności w gimnazjum pań- 
stwowem, zakomunikowano mu, iż w gimnazjum 
niema dla niego miejsca, a wobec tego zostaje 
przydziełony do szkoły powszechnej na zwykłe- 
go nauczyciela. Młody kierownik szkoły jpowsze- 
chnej chciał mu przydzielić do prowadzenia pier- 
wszy oddział szkoły powszechnej — skończyło się 
ma tem, że uczy obecnie w wyższych oddziałach. 
„Nadmienić należy, iż p. Piasecki jest wybitnym 
połonisią i położył ogromne zasługi około roz- 
woju gimnazjum prywatnego im. Kaplińskich, — 
które dostało pełne prawa gimnazjum państwo- 
wego. Polityką nigdy się nie zajmował”, 


Nowe partje samacyjne 


Donosiliśmy już dawniej o zamiarze NPR-le- 
wicy przemalowania swego szykłu. Po długich 
debatach postanowili się nazwać „narodowymi 
socjalistami". Zwołali wreszcie ostatnio posie- 
dzenie rady naczelnej. W międzyczasie menerzy 
partyjni postanowili zmienić nazwę na „narodo- 
we stronnictwo pracy". Partja ta opiera się o dwa 
ośrodki: Poznań i Łódź. W Poznańskiem zagar- 
nęli resztki tak zw. młodo-Połaków, z których 
znaczna część przeszła do grupy „Przełomu“, a 
inni bezpośrednio do BB, W Łodzi oparli się o 
frondę z NPR. Na czele nowej partji stanął były 
wiceprezydent Łodzi inż. Wojewódzki. W toku 
dyskusji pojawiały się także głosy krytyczne 
w stosunku do BB. Zarzucano stronnictwu rzą- 
dowemu, że za mało dba o interesy robotnicze i 
pracownicze. Samodzielność posunęlfi nawet tak 
dalece, że zgłoszono na zebraniu wniosek o wy- 
cofanie swych posłów z klubu i partji BB. Dla 
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wszelkiego bezpieczeństwa jednak odesłano ten 
wniosek do zarządu. Nie wiadomo, czy to' się o- 
płaci i czy na to pułkownik Sławek pozwolił. 

W ten sposób sanacja, zwalczając zasadę „„par- 
tyjności“, spowodowała powstanie nowych stron 
nictw następujących: „Frakcja rewolucyjna” p. 
Jarworowskiego, „Narodowe stronnictwa pracy” 
p. Ciszaka i Fichny, „Narodowa partja agrarju- 
szy“ Michałkiewicza i Kulisiewicza, nie mówiąc 
już o grupie „Przełomu”, o grupie Moraczewskie- 
go, no, i o — WR. Jest rzeczą bardzo zna- 
mienną, że satelici sanacyjni lubują się w uży- 
waniu w nazwach słowa „narodowe“. 

W Krakowie naradzali się inni secesjoniści, — 
mianowicie ludowcowi. Zjechali się itam Michał- 
kiewicz, Kulisiewicz, Fidelus, dobrali jeszcze da- 
wnego ministra Bartla i innych secesjonistów z 
pod „Piasta“ i utworzyli komitet organizacyjny 
„narodowej partji agrarjuszy“. 


Krwawy taniec „Strzelca 


AWAN'TNURNIKOM NAPADNIĘTA LUDNOŚĆ ODEBRAŁA KARABINY 


„Piast“ podaje w nieskonfiskowanej części 0- 
stainiego numeru: 

Istnieje we wsi Olchowej (powiat Ropczyce) 
organizacja „Strzelca” nieliczna wprawdzie z po- 
wodu ciągłej dezercji, jednak głośna swemi nie- 
kulturalnemi wystąpieniami, napadami na spo- 
kojnych obywateli, krwawo się kończącemi. O- 
burzenie powszechne było w okolicy na wieść o 
pobiciu dziewięciu uczestników wiecu ludowego 
aż do krwi przez bojówkę, złożoną z członków 
olchowskiego „Strzelca“. Ostatnio znowu została 
poruszona opinja nowym wybrykiem tegoż 
„Strzelca“. Po stości poświęcenia pomnika 
śp. Lisa-Kuli w Rzeszowie, „Strzelec“ z Olchowej 
wracając furmanką, zatrzymał się po drodze we 
wsi Będziemyślu, gdzie u jednego z gospodarzy 
z okazji wesela, była zabawa z muzyką. Pod- 
chmieleni widocznie „Strzelcy”, jak zwykle, pod 
dowództwem Kuby Bocheńskiego, aczkolwiek nie 
proszeni, wstąpili na tę zabawę i z miejsca da- 
lejże w tan. Zdziwienie obecnych było duże wo- 
bec takiego niestosownego zachowania się grupy 
„Strzelca” i jeden z miejscowych zwrócił im u- 


wagę na to niewłaściwe ich postępowanie. W od- 
powiedzi na to otrzymał od jednego „Strzelca“ 
potężny cios w twarz. 

Obecni na weselu rzucili się napadniętemu na 
ratunek, wskutek tego wywiązała się krwawa bój- 
ka. Ponieważ „Strzelcy“ byli w mniejszości, prze 
waga była po stronie gości, wówczas na krzyk 
jednego: „chłopcy do karabinów”, -rzucono się 
do wozu, gdzie były karabiny, Nie zdążyli jed- 
nak zrobić z nich użytku, karabiny zostały im 
odebrane, po części zostały w szamotaniu uszko- 
dzone, jeden został kompletnie złamany. Dzięki 
tylko interwencji tutejszego naczelnika gminy, 
nie przyszło do katastrofy. Pobici w straszliwy 
sposób „Strzelcy“ uciekli ledwie z duszą na ra- 
mieniu. Dopiero na drugi dzień wskutek inter- 
wencji wójta z Olchowej, wysłany policjant gmin 
ny, pozbierał karabiny (jeden połamany w ka- 
wałki). , 


BOGOJOOOOOOOOOOCOCOOOOOCOOCODOCOOOOO 
PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYM? 
BODOCOODOGOCOGOCOGOC0000000000000000 


Nr. 233. Środa, 12 patwiernika. 1932. 


Filozofja cenzury 


Cenzorowie nie są naogół filozofami, 
ale cenzura ma swoją iilozofję, swój sy- 
stem, swoje podświadome przekonania, 
graniczące z mistycznem uwielbieniem 
i lękiem. „Fi donc — powie ktoś — 
tyle treści i znaczenia przywiązywać 
do funkcji i do osoby jakiegoś Źle opła- 
conego biedaka, trzęsąceśo się na 
swoim stołku, czy aby nie puścił czegoś, 
co należało skoniiskować, i co obecnie 
wróci do niego w formie nosa“ z góry, 
„wytknięcia”* czy też radykalnego kop- 
niaka? Czyż nie jest to literackie tre- 
gizowanie i zaopatrywanie słów i rze- 
czy bardzo zwykłych w ozdobne, ale 
nfepotrzebne wywijasy frazesów?“ 

„Żeby to przynajmniej cenzorowie 
dzisiejsi podobni byli do swoich poprze- 


dników w historji — prawi dalej ów 
wyimaginowany oponent. Żeby to był 
przynajmniej jakiś cenzor z czasów 


świętego przymierza, człowiek z boko- 
brodami, nie mogącemi się pomieścić 
w wysokim po uszy kołnierzu, istota, 
która nietylko ma rzekomo w sobie ja- 
kąś filozoiję, ale wydaje ją na zewnątrz 
w formie klerykalno - romantycznych 
i zacofanych uniwersałów politycznych, 
czy też poetyckich — figura, która tak 
mocno siedzi w swoim fotelu i tak z wy- 
soka spogląda na współczesność, że na 
widok tej tak mocno osadzonej pewno- 
Ści siebie jakaś niesamowita groza hoi- 
mannowska zdaje się wynurzać z cie- 
mnych kątów gabinetu i z otwartej 
paszczy kominka”, 

Idźmy dalej i pozwólmy, aby dalsze 
pokolenia cenzorskie przeszły przed na- 
'szemi oczyma. A więc elegancki świa- 
towy cenzor rosyjski, prowokujący do 
zwierzeń swoją udaną, wolnomyślną 
szczerością. Albo skrachowany arysto- 
krata niemiecki, zapędzony przez wrogi 
los na stanowisko sędziego cudzych my- 
śli i słów i kochający się po cichu w tea 
trze, literaturze i wszystkiem, co ich 
jest. Albo austrjacki sceptyk, mówiący 
od niechcenia: „Wszystko głupstwo, 
Austrja 1 tak się rozwali, ale co robić"? 


STANISŁAW THUGUTT. 


Minęły te wielkie, heroiczne i roman: 
tyczne czasy cenzury. Został się mar- 
nie opłacany biedak, trzęsący się na 
niepewnym stołku. 

Ale upieramy się przy swojem: ta nie 
pokaźna osobistość, w której niema nic 
osobistego, bo każdy powiew z góry 
wprawia ją w drżączkę, mieszaninę stra 
chu i wściekłości, ma swoją  iilozofję. 
Zapewne nie jest to ona tworem orygi- 
nalnym, ani czemś przeżywanem indy- 
widualnie, ale legatem przekazanym 
przez poprzednie okresy, a utrzymanym 
w mocy surowymi nakazami idącymi z 
śóry. 

Tą mocą ukrytą, której cenzura słu- 
ży, która tę cenzurę wprawia w ruch, 
jest bezwiedna, ale potężna wiara we 
wszechpotęgę słowa, które decyduje a 
tem, co jest na świecie i czego niema, 
czemu wolno żyć, a co musi zginąć — 
słowa, które wypowiedziane utrwala 
byt przedmiotów a zduszone i zmuszone 
do milczenia usuwa je z objektywnie 
istniejącego świata. Słowo, decydujące 
tak despotycznie, o tem, co w rzeczywi 
stości jest, a czego w niej niema, me- 
bluje nietylko wielki świat zjawisk, któ- 
ry nas ofacza, ale i mały Świat duszy 
ludzkiej z jej myślą i wolą. Słowo wy- 
powiedziane, czy drukowane jest cża- 
rodziejem, za którego pociśnięciem da- 
na rzecz, dany objaw pojawia się na 
świecie i w głowie ludzkiej, albo też zni 
ka. Słowo jest wielkie, potężne, a tem 
samem niesłychanie niebezpieczne. 

I dla tego nie należy spuszczać zeń 
oka, nie można mu pozwolić hasać do- 
woli i wskazywać palcem na prawdę, bo 
prawda ta gotowa stać się ciałem, Trze- 
ba to słowo ujarzmić, okiełznać, obar- 
czyć ciężarem przepisów, określić Ścież 
ki, któremi wolno mu iść, aby nie wy- 
wołało zaburzeń na Świecie, aby nie 
wprowadzało zmian, nie podniecało wo- 
li, nie budziło myśli. 

Uwielbienie graniczy z lękiem, a mi- 
łość z nienawiścią. Cenzor, względnie 
prototyp cenzora kocha słowo, niczego 


Wspomnienie o Eugenjuszu Śmiarowskim 


Powiedzieć o Śmiarowskim, że był 
klasycznym demokratą, to byłby dźwięk 
pusty i bez znaczenia, Dziś, kiedy to 
słowo zostało tylokrotnie już naduży- 
te, kiedy kładzie je się na twarz jak 
maskę do pokrywania błazeńskich gry- 
masów wszelkich odmian  cezaryzmu, 
wsłecznictwa i najbardziej poziomych 
interesów osobistych, zanim się komuś 
nada zaszczytne miano demokraty, 
słusznem będzie stwierdzić, na czem 
ta jego demokratyczność polega, co jest 
jej treścią istotną i jak dalece związana 
ona jest z wewnętrznem życiem czło- 
wieka. Otóż Śmiarowski był demokra- 
tą nie z partyjnej nomenklatury, nie dla 
karjery i nie z przypadku, ale dlatego, 
że taką była najgłebsza istota jego du- 
cha, takiem było jego życie od lat mło- 
dzieńczych aż do chwili zgonu. Nie był, 
poza krótkiem jednorazowem posło'./a- 
niem, czynnym politykiem, nie był szli- 
fującym kanony teoretykiem. Ale nigdy 
nie skrzywił linji i nigdy nie zaparł się 
prawdy, tego, co uważał za prawdę. 

Kochał wolność, kochał ją fanatycz- 
nie, całą swoją istotą. To była chyba 
największa namiętność jego życia. Nie 
znaczy to bynajmniej, iżby był rozwy” 
drzonym indywidualistą, naginającym 
całe życie zbiorowe do potrzeb swojej 
wolności Wręcz przeciwnie — jako 
prawnik, jako obywatel, uznawał potrze 
bę autorytetu, wyższość interesu ogól- 
nego nad interesem jednostki, wypły- 
wającą stąd niekiedy nieuchronnie po- 
trzebę kary. Nie znosił natomiast, or- 
$anicznie nie znosił wszelkiego ucisku, 
krępowania rozwoju człowieka, a prze- 
dewszystkiem rzucania go na pastwę 
rzekomym interesom państwa, pod któ- 
remi jakże często ukrywają się nie- 
zdarnie interesy panującej klasy czy 


kliki, Najłatwiej stosunkowo było bro- 
nić tej wolności w ponurych salach ro- 
syjskich sądów wojskowych, gdzie o- 
skarżonego od obrońcy dzieliła co naj- 
wyżej tylko cieniutka ścianka poglą- 
dów na taktykę oporu przeciwko na- 
jeźdźcy. O ileż trudniej było późniei 
walczyć we własnej ojczyźnie, kiedy 
często oprócz prokuratora miało się 
przeciw sobie znaczną część opinji pu- 
blicznej, niedorósłej do życia wolnego. 
Nigdy się nie cofnął, nigdy się nie za- 
wahał, Nie było wypadku, żeby od- 
mówił pomocy komuś, kto wszedł w 
konflikt z prawem z pobudek ideowych. 
Nigdy się też, powiedzmy nawiasem, 
nie zdarzyło, aby zastał drzwi jego 
zamknięte ten, kto nie miał czem za- 
płacić jednego z najznakomitszych ad- 
wokatów w Polsce. 

Kochał człowieka, Był uosobieniem 
dobroci i pogody ducha, której nie mo- 
gły na stałe zmącić ani cierpienia, ani 
zawody. Nie umiał się gniewać, nie u- 
miał nienawidzieć, może dlatego, że 
wszelką nienawiść uważałby za gwałt 
komuś zadany, Mało miał zresztą do 
nienawiści powodów, sam będąc przez 
wszystkich, kto go znał bliżej, kocha- 
nym. Ale od podłości i zła odchodził, 
jak się odchodzi od nieczystości. Nie 
było względu, któryby go z brudem i 
kłamstwem pogodził, Ten wykwintny 
człowiek lubił otaczać się pięknem, 
więcej jesłacze tem, co znajdował w lu- 
dziach, niż pięknemi rzeczami. 

Takie były zadatki, które go czyni- 
ły wielkim obrońcą prawdy i miłosier- 
dzia. Kochał swój zawód, żył nim, W 
ciągu kilkunastu ostatnich miesięcy 
przyjaciele błagali go, aby na pewien 
przynajmniej czas porzucił praktykę, 
która go zabijała. 


poza niem nie widzi na Świecie i dlate- 
go, klękając przed niem pokornie, za- 
rzyna je swojemi nożycami, względnie 
czerwonym ołówkiem. 

Cenzor nie wyobraża sobie, aby mo- 
gło się coś stać na Świecie, do czegoby 
słowo nie dało inicjatywy i coby nie 
przeszło przez słowo, Szaleje głód, 
szczerzy kły utajone nieadowolenie, 
czai się w podziemiach rewolucja, ale to 
nic, możemy spać spokojnie, możemy 
nic sobie z tego nie robić, byle słowo 
nie wygadało się z tem, byle nie zaczę- 
to o tem mówić a tembardziej pisać. 

My pilnujemy słowa, a rzeczywistość 
pozostawiamy swemu losowi, My z 
czerwonym ołówkiera w ręku wpatruje- 
my się w każde wydrukowane słowo, 
wąchamy nosem, próbujemy językiem, 
zaglądamy w odstępy między słowami, 
prześwietlamy papier i spoglądamy nań 
z przeciwnej strony. Niema nic — to 
dobrze. A jeżeli jest, to ołówek jak 
wąż spadu z góry i wymową białych 
plam daje świadectwo swojej wierze nie 
zachwianej we wszechpotęgę słowa. 

Tak wygląda ludożercza, względnie 
słowożercza cześć pana cenzora dla sło 
wa. Obok ołówka ma on wielkie no- 
życe i ciach! tak niemi manewruje za- 
maszyście, że przecina wszelki związek 
między słowem a rzeczywistością. Tu, 
w dziedzinie słowa będzie posłuch, dy- 
scyplina i porządek, a tam w rzeczywi- 
stości, gdzie się słowo rodzi i formuje, 
niech sobie będzie jak chce. My dba- 
my tylko o plon i ucinamy mu głowę, 
gdy jest zbyt bujny, ale nie zajmujemy 
się glebą, zasiewem, ani korzeniami. 

Przed słowem cenzor nisko uchyla ka 
pelusza. Przed człowiekiem natomiast 
wysoko podnosi głowę i nawet nie ra- 
czy nań spojrzeć. „Człowiek — tak 
sobie myśli — jest pustą lalką, w któ: 
rej nic się nie dzieje. Ma oczy, ale te 
nie widzą, Ma głowę, ale wewnątrz 
niej jest próżnia, Dopiero na widok 
słowa człowiek, zaczyna się ruszać, za- 
czyna żądać, zaczyna być nieprzyjem- 


szał ramionami, twierdząc, że jeżeli 
nawet praktyka zabija go, bez niej nie 
mógłby żyć, nietyle w znaczeniu za- 
robkowem, ile przez utratę zaintereso- 
wań życiowych, I ten śmiertelnie cho- 
ry człowiek spędzał nieraz parę nocy 
z rzędu w wagonie, spędzał dnie w dusz 
nych salach sądowycH, wygłaszał wie- 
logodzinne przemówienia. Trudno 
byłoby wyobrazić go sobie w innym 
trybie życia, w innym zawodzie, chyba 
artysty, gdyby tak chciał los. Tylko w 
fortepian wkładał tyle ognia i duszy, 
koncentrował się tak doszczętnie, był 
tak niezmordowany, pełen inwencji i 
życia, co w swoim zawodzie, 

Nie mam możności ocenić go, jako 
prawnika. On sam mówił o sobie, że 
jako adwokat jest i chce być przede- 
wszystkiem artystą. Niewątpliwie je- 
go wszechstronne zainteresowania u- 
mysłowe, jego ciągła usilna praca nad 
sobą pozwalały mu wnosić do wszyst- 
kiego, co podejmował, myśl nową, ory- 
ginalną i świeżą, Sądzę jednak, że 
istotna jego wartość leżała w czem in- 
nem, Można to sprawdzić przez ana- 
lizę tego, co było najbardziej zewnętrz 
nem narzędziem jego pracy — przez 
jego wymowę, Był jednym z pierw- 
szych mówców w Polsce. Jego mowy 
były jakgdyby nieprzezwyciężoną la- 
wina, która bierze dusze w niewolę. 
Ale dopiero w czytaniu ujawniały się 
właściwe składniki tego piękna. Żad- 
nego krasomóstwa, żadnej wyśwechta- 
nej frazeologji, żadnego śmiecia, za- 
ciemniającego myśl kryształowo jasną, 
kreśloną wielkiemi rzutami. I z pod 
każdego słowa tryskająca jak źródło 
najgłębsze wiara w prawdę tego, co 
mówi. Tak, człowiek, który tak mó- 
wił, musiał swój zawód uważać za o- 
bowiązek. 

A on te swoje obowiązki traktował 


Ale on na to wzru- zawsze tak prosto i szczerze, jak sam 


i bardziej brutalna i koszmarna, 


nym i groźnym. Odbierzmy mu słowo, 
a słowu wolność, to wszystko będzie w 
najlepszym porządku”, 

Cenzor, jak i jego brat z ducha, ti- 
lolog, kontempluje samo słowo, a nie wi- 
dzi korzeni jego, tkwiących w rzeczy- 
wistości, nie widzi soków, płynących 
tam i zpowrotem, nie widzi słońca, nie 
dotyka się gleby, nie czuje woni. Ani 
mu przez myśl nie przejdzie, że pusty 
żołądek jest skuteczniejszym agitatorem 
od najbardziej płomiennej odezwy, a me 
lodja kiszek skręcanych głodem jest bar 
dziej podburzająca od najdzikszej sara-* 
bandy namiętnych zdań. 

Niestety, żołądka ni kiszek nie da się 
skonfiskować, ani zmusić do milczenia. 
Rzeczywistość, pozbawiona refleksu wol 
nego słowa, staje się jeszcze dziksza, 
jeszcze 
mniej opanowana. 

Dręcząc słowo — panie cenzorze —- 
zatruwasz rzeczywistość rewolucyjnym 
jadem i na tem polega błąd dobrze skon 
struowanej, misternej ale jednostronnej 
twojej filozofji Ty, wielce szanowny 
panie cenzorze, i twój brat z ducha, [i- 
lolog, uganiacie się za słowem i w za- 
cietrzewieniu swojem czynicie wraże- 
mie ludzi, którzyby łyżką chcieli wyczer 
pać morże, lub siatką na motyle złapać 
słońce. 

Jesteś sobie, panie cenzorze, su- 
miennym, pedantycznym myśliwym na 
martwych, jak ci się zdaje, kartkach 
książek i gazet, a oto ziemia drży juz 
pod twojemi stopami i połknie cię lada 
chwila z całem swojem nakazanem ci 
głupstwem... 

A gdy zginiesz, czego ci zgoła po nie- 
chrześcijańsku życzę, wtedy uwolnione 
nareszcie i ironicznie uśmiechnięte sło” 
wo wypowie szyderczy nekrolog dla u- 
wiecznienia niesławnej twojej pamięci, 
jak piękna młoda żona po Śmierc! sta- 
rego męża, dręczyciela i tyrana. 


Włodzimierz Jampolski. 
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był ponad wszelki wyraz prostym i 
szczerym, W roku 1920, kiedy rozległ 
się krzyk rozpaczliwego alarmu, wstą- 
pił na ochotnika do wojska, mając lat 
42, chorą wątrobę, nikłe siły fizyczne i 
będąc całkowicie nieobytym z jakiem- 
kolwiek ćwiczeniem fizycznem. Ośmie- 
lono się zwrócić mu uwagę, że to tro- 
chę pachnie donkiszoterją. Uśmiechał 
się blado — przez wrodzoną  uprzej- 
mość — i poszedł, Oczywiście, trud 
wojny był ciężki do zniesienia. Pewne- 
go dnia odmarsz z Łap na linję bojową. 
Słońce, które kładzie ołów na mózg. 
nielitościwy piach, w którym nogi 
$rzęzną po kostki, plecy zgięte w ka- 
błąk pod pełnym rynsztunkiem. W któ 
rejś godzinie marszu zaczął drżeć i 
zsiniał na twarzy — atak kamieni żół- 
ciowych. Odprowadzono go na wóz 
opatrunkowy, przeciwko czemu nie 
protestował, ze zduszonego bowiem 
gardła nie mógł wydobyć słowa. Na 
najbliższym postoju ziawił się znowu, 
tłumacząc się, iż wszystko już przeszło, 
bo nie byłby przecież tak naiwnym, że- 
by iść na wojnę bez opium w kieszeni. 
Nie pomogły prośby i groźby. został w 
szeregu, który szedł w bitwę. 


I potem drugi raz. W przededniu 
sprawy brzeskiej powala go znienacka 
straszliwy ata sercowy. Przez szereg 
dni nie wolno mu poruszać się, czytać, 
rozmawiać. Ale zaledwie przeszedł 
najcięższy kryzys, okłada się stenogra- 
mami, każe sobie zdawać sprawę z 
każdego szczegółu procesu. Wszystko 
poto, żeby pod koniec rozprawy stanąć 
wśród obrońców í wygłosić mowę, któ- 
ra była jedną z najświetniejszych 


Teraz odszedł — na zawsze. Niema 
ludzi niezastąpionych, ale on był z tych, 
których nie bęľzie można zapomnieć, 


fak się nie zapomina blizny po ranie 


na sercu. 


Nr. 238, Środa 12 października 1932 


Nie cheą obniżyć ceny wegla. 


„Akcja“ rządu w celu skłonienia baronów wę- 
glowych do obniżenia cen nie odniosła skutku. 
Baronowie węgłowi powiadają kategorycznie: 
nie, a podobno nawet cenę jeszcze pośrednio Ipod- 
wyższyli przez zmniejszenie rabatu hurtowni- 
kom. Właściciele kopalń tłómaczą swoje odmow- 
ne stanowisko (tem, że eksport węgła we wrześniu 
spadł z 1,200.000 na 900.000 ton, zaś na rynku 
wewnętrznym mimo sprzyjającej pory roku zbyt 
także się zmniejszył — jedno i drugie powoduje 
im „stratę”, które muszą sobie powetować wyż- 
szemi cenami. 

Nikt nie wątpił, że perswazje rządu pozostaną 
bez skutku. Jakże panowie ci mają się bać, kiedy 
widzą, że rząd razem z nimi drży z oba- 


wy przed możliwym spadkiem eksportu, który 
przecież uchodzi za jedyną możliwość obniżenia 
cen wewnętrznych? Jeżeli nie moźna nic wskó- 
rać od karteli, mimo że są pod wielu względami 
od rządu zależne, to co dopiero od baronów wę- 
glowych, którzy mają silną organizację i dufają, 
że się ich nie przyciśnie ze względu na bilans 
handlowy? l 
Koniec końców, u progu zimy ludzie muszą 
płacić drożej za węgiel. To ma być ta „obniżka 
cen“, o jakiej od kilku tygodni opowiada się na 
pocieszenie głupich. A w dodatku baronowie wẹ- 
glowi przygotowują się do obniżki płac górni- 
czych — czemu nie? Lepiej przecież zgarniać zy- 
ski na obie strony. 
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Zamach 
na ubezpieczenia pracowników umysłowych 


Obecny kryzys gospodarczy, którego najbole- 
śniejsze skutki odczuwa na własnych barkach kla 
Sa pracująca, stał się hasłem do krytyki ubez- 
pieczeń społecznych z punktu widzenia interesów 
sfer kapitałistycznych. 

Krytyka ta, która idzie po linji wykazywania 
rzekomo nadmiernych ciężarów dla życia gospo- 
darczego, nie zmierza wcałe do usprawnienia a 
przez to do obniżenia kosztów ubezpieczeń, ale 
godzi w samą zasadę, dążąc do całkowitej ich li- 
kwidacji a w każdym razie do znacznego ogra- 
niczenia. Propaganda, będąca na usługach sfer 
gospodarczych, używa wszelkich środków, ucieka- 
jąc się do fałszywych cyfr, byleby wytworzyć w 
społeczeństwie kłamliwą opinję, że załamaniu się 
życia gospodarczego w państwie, winne są nad- 
mierne ciężary społeczne. 

Atoli ataki na ubezpieczenia są w istocie rze- 
czy atakami na płace pracownicze i obliczone mię 
dzy innemi na to, by szerokie rzesze bezrobot- 
nych, stały się armją konkurującą z tymi, którzy 
Jeszcze stoją przy warsztacie pracy. Stąd jesteś- 
my świadkami gigantycznych zmagań się robo- 
tników i pracowników umysłowych przeciwko ob- 
niżąniu ich zarobków. Tutaj tkwi źródło wszel- 
kich projektów zmierzających do „zreformowa- 
nia" ubezpieczenia pracowników umysłowych. 
Reforma ta zaś polegać ma na pogorszeniu do- 
tychczasowych praw do świadczeń. I tak projek- 
tuje się obniżenie renty starczej z 40% na 30%, 
odliczanie na wypadek dalszej pracy zarobkowej 
tego zarobku od renty, czego dotychczas niema, 
Pozbawienie prawa do renty tych, których ew. za- 
robek przewyższałby wysokość renty, tałeże no- 
wość. Projekt ten posiada cechy wybitnie wy- 
właszczeniowe. Każdy bowiem pracownik umy- 
słowy płaci składkę w przekonaniu, że po osią- 
gnięciu przewidzianego wieku i zrealizowaniu 
praw, otrzyma za to należną mu rentę. Tak przy- 
najmniej zdaje się go zapewniać ustawa, tymcza- 
sem nagle zamierza się mu rentę poważnie okroić 
2 w momencie, kiedy on jej najbardziej potrze- 

uje. a 

I ciekawe, że już po raz drugi jesteśmy świad- 
kami, że wywłaszczać usiłują nie ci, których spo- 
łeczeństwo mocno pokrzywdziło, nie klasa praco- 
wnicza w interesie ogólnym, w interesie unormo- 
wania stosunków w całem społeczeństwie, w in- 
teresie stworzenia sprawiedliwości społecznej, ale 
czynią to ludzie, których majątki i bogactwa w 
pierwszej linji winny być wywłaszczone. Przyj- 
dzie czas, że klasa robotnicza zacznie wywłasz- 
czać, ale zobaczymy kto będzie miał więcej do 
stracenia. 

Ale powróćmy do naszego tematu. Wspomnia- 
na „reforma“ projektu je dalej podwyższenie 
wikładki przypadającej na pracowników o 2 do 3 
procent płac podstawowych, obniżenie zasiłków 
dla bezrobotnych od 5 do 30% i skrócenie okresu 
zasiłkowego, ograniczenie zasiłków dla pracowni- 
ków sezonowych i dla bezrobotnych wyjeżdżają- 
cych zagranicę. I znowu pracownik ma być ofia- 
rą deficytowej gospodarki funduszu bezrobocia, 
która wynosi 27 miljonów zł. miesięcznie. Pra- 
codawcy nawet słyszeć nie chcą o podwyższeniu 
składki, oni proponują obniżenie świadczeń na 
rzecz bezrobotnych 0 25% i więcej. Trudno zro- 
zumieć, jak mogli się znaleść przedstawiciele pra- 
cowników, którzy zaproponowali powiększenie 
części składki, opłacanej przez pracowników w 
granicach od 2—3%. Do tego nie mieli upoważ- 
nienia. > 

Nic dziwnego, że cały świat pracowniczy ostro 
przeciwko temu zaprotestował. Pieniądze na po- 
krycie deficytu funduszu bezrobocia nie mogą być 


_ cZerpane z funduszów emerytalnych ami też z kie- 


szeni pracowników, tak bezrobotnych, jak i licho 
zarabiających. 

Żąda się od pracowników, by ze swoich głodo- 
wych pensyj robili prezenty dla pracodawców, „a- 
peluje* się do bezrobotnych, by ze swoich krótko- 
trwałych i jałmużnianych zasiłków darowali część 
tychże na ratowanie zakładów, nie chce się pra- 
cownikom umysłowym, zamieszkującym w do- 
mach czynszowych Zakładów pensyjnych obniżać 
horendalnych czynszów, wtedy, gdy cała Polska 
woła o obniżkę czynszów i gdy prywatni kamie- 
nicznicy redukują czynsze © 25—30%. Nie chcą Za 
kłady ubezpieczeń pracowników umysłowych uczy 
nić żadnych ustępstw na rzecz swych członków, 
pod pretekstem oszczędności i ratowania mająt- 
ku ubezpieczonych, a w tym samym czasie, aby 
dopomóc hrabiemu Potockiemu Zakład ubezpie- 
czeń pracowników umysłowych w Warszawie za- 
mraża 2 i pół miljona swoich kapitałów, których 
nie będzie mógł spieniężyć prędzej, jak za 30 lat, 
a równocześnie godzi się na stratę przeszło 1 mi- 
ljona złotych. 

Jakiem prawem rozporządza się groszem, skła- 
danym przez pracowników w sposób tak. lekko- 
myślny i bezkarny. Kto zwróci te pieniądze bez- 
powrotnie dla pracowników w Zakładzie tym u- 
bezpieczonych, stracone, kto za to pociągnięty zo- 
stanie do odpowiedzialności karnej? 

Nie apelujcie do pracowników w imię intere- 
sów „państwowych“, nie żądajcie od nich, by „ra- 
towali“ Zakłady kosztem swego mienia. Nie ma- 
cie do tego moralnego prawa tak długo, dopóki 
z własnego podwórka nie wysprzątniecie śmieci, 
które pod zasłoną nietykalności poselsko-adwokac- 
kiej. nakłaniają do marnotrawienia majątku pra- 
cowniczego... Projekt „reformy“ ubezpieczeń pra- 
cowników umysłowych musi uzyskać aprobatę 
Sejmu. Od Sejmu tego wszystkiego można się spo- 
dziewać. Toteż bacznie śledzić będziemy jakie sta- 
nowisko w tej sprawie zajmą „obrońcy“ świata 
pracowniczego, których w obozie pomajowej sa- 
nacji ponoć jest kiłku. M. Statler. 


Czytaj prasę robotniczą: 
Dowiesz się. jak dziś jest „byczo*! 


L kraju i ze świata 
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AFERA ŻONY DYREKTORA POLICJI. — 
W związku z wykryciem sensacyjnej afery oszu- 
kańczej w Bielsku, w której główną rolę odegrała 
żona dyrektora policji w Bielsku, p. Horowitz - 
Kłeczkowa, oraz kuzynek jej, Dawid Zygmunt 
Goldfaden, znany i od dawna poszukiwany „hoch- 
sztapler“, informują nas jeszcze, że w Białej are- 
sztowano znaną w tamtejszych kołach towarzy- 
skich Klarę z Micherskich Skoneczną, która wspól- 
nie z Horowiłz-Kłeczkową zamieszana jest w afe- 
rę bielską Goldfadena. Z Kłeczkowej obecnie na 
gwałt robi się „warjatkę', Przeniesiono ją podob- 
no do Kobierzyna. Cała ta sprawa jednak przed- 
stawia się bardzo tajemniczo i spodziewać się na- 
leży, że władze śledcze z całą energją zabiorą się 
do wyświetlenia roli, jaką odegrała w tej aferze 
p. Horowitz-Kleczkowa, żona dyr. policji, kuzyn 
jej, Goldfaden, a niemniej i Skoneczna, która urzą- 
dzała nielegalne zbiórki na różne cele społeczne, 
m. in. na harcerzy w instytucjach i po domach, 
wykorzystując, tak samo jak Horowitz- Kłeczko- 
wa swe stanowisko towarzyskie. Skoneczna zebra- 
ne przez siebie pieniądze zatrzymywała na wła- 
sny użytek, W mieszkaniu jej znaleziono stałszo- 
wane listy zbiórek, a na koncie bankowem 1.000 zł. 


MASOWE REWIZJE W JAWOROWIE. Wśród 
Ukraińców, zamieszkujących Jaworów miały osta- 
tnio miejsce masowe rewizje. Dnia 7 pażdzierni- 
ka policja jaworowska wraz z wydz. śledczym 
policji lwowskiej przeprowadziła 3-godzinną rewi- 
zję w redakcji „Ukraińskiego Słowa“ i w mieszka- 
niu red. Jaworowskiego w Jaworowie. Również 
przeprowadzono rewizje w czytelni „Proświty“, to- 
warzystwie „Garazd” i bractiwie św. Jura w Ja- 
worowie. Ponadto przeprowadzono cały szereg re- 
wizyj w mieszkaniach prywatnych. Rewizje te 
stoją w związku z dawnami pożarami w powiecie 
jaworowskim. 

EGZEKUTOR UWIĘZIONY W STODOLE. Sąd 
w Lipnie skazał na 3 miesiące więzienia wieśnia- 
ka Lewandowskiego Wład, z Trutowa, który za- 
miknął egzekutora Kwiatkowskiego w stodole, w 
czasie gdy ten przyszedł na egzekucję. Lewandow- 
ski zamknąwszy Kwiatkowskiego w stodole, począł 
wołać: złodziej! złodziej! Zbiegli się sąsiedzi i 
chcieli dokonać samosądu nad egzekutorem. Przed 
„chłopskim paragrafem" ocaliła egzekutora żona 
Lewandowskiego. 

PROGES POLITYCZNY W ŁUGKU. Dnia 4 li- 
stopada w sądzie okręgowym w Łucku odbędzie 
się rozprawa przeciw 8 Ukraińcom, którym akt 
oskarżenia zarzuca antypaństwową działalność 
oraz należenie do Ukr. Ong. Wojsk, tudzież kol- 
pontaż nielegalnych pism. 

SAMOBÓJSTWO NAUCZYCIELKI. Zofja Ra- 
chwałowa, nauczycielka w Krośnie, pozbawiła się 
życia, rzucając się pod koła pociągu. Powód sa- 
mobó jstwa — niesnaski rodzinne. 

UON. Przed sądem przysięgłych w Złoczowie 
odbyła się rozprawa karna przeciw Cycle Piotrowi 
i 4 towarzyszom, oskarżonym o kolportaż ulotek 
Ukraińskiej Organizacji Narodowej. Cycla został 
skazany na półtora roku więzienia, pozostałych u- 
wolniono. 

PRZYPADEK CZY ZBRODNIA. W stawie ma- 
leżącym do folwarku Bródiki, pow. Zborów, ma- 
leziono zwłoki umysłowej chorej Amrozik Marji, 
lat 29, pochodzącej z Gniezdyczna pow. Krzemie- 
niec, « 

ZAWÓD MIŁOSNY POWODEM SAMOBÓJ- 
STWA. W Seneczowie pow. Dolina, popełniła sa- 
mobójstwo wystrzałem z rewolweru w serce 19- 
letnia Nadia Damiłowiczówna. Powodem samobój- 
stwa, jak wynika z listu pozostawionego przez de- 
natkę, była zawiedziona miłość do mieszkańca tej 
wsi Hrycaja Anatola, syna zamożnego gospođa- 


TELEGRAMY 


BUDŻET NA R. 1983/84 Z DEFICYTEM 

Warszawa, 11 października (tel. wł.). Prace 
międzyministerjalne nad budżetem na r. 1933/34 
zbliżają się ku końcowi. Wedle krążących infor- 
macyj budżet zamknie się znacznym deficytem. 


KU KOŃCOWI SPADKU BEZROBOCIA 

Warszawa, 11 października (tel. wł). Wedle 
danych państwowych urzędów pośrednictwa pra- 
cy liczba zarejestrowanych bezrobotnych w dniu 
8 bm. wynosiła 146.168. W porównaniu z ub. 
tygodniem liczba bezrobotnych spadła tylko o 
998. 


STRAJK W GAZOWNI WARSZAWSKIEJ 
DOBIEGA KOŃCA 

Warszawa, 11 października (tel. wł.). Dziś od- 
była się konferencja przedstawicieli magistratu z 
przedstawicielami Związku gazowników, na któ- 
rej postanowiono strajk zlikwidować. Sprawę ob- 
niżenia płac poddano arbitrażowi ministerstwa 
opieki społecznej, które wynik arbitrażu ogłosi 
jutro. 


WYJAZD P. JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO 
Warszawa, 11 października (tel. wł). Minister 
spraw wojskowych p. Józef Piłsudski wyjechał 
dziś do Wilna, gdzie zabawi kilka dni. 


ARESZTOWANIE BANKIERA I KILKUNASTU 
SPÓLNIKÓW 
Warszawa, 11 października (tel. wł.). Onegdaj 
aresztowano bankiera Sobola i jego córkę oraz 
dalszych kilkanaście osób. Motywy aresztowania 
nie zostały dotychczas dokładnie wyjaśnione. 


ARESZTOWANIE SĘDZIEGO 
Warszawa, 11 paźdizernika (tel. wł.). Wczoraj 
przywieziono tu i osadzono w więzieniu przy w. 
Dzielnej aresztowanego onegdaj sędziego w Ło- 
dzi Kużnickiego. Co do tego aresztowania krążą 
liczne pogłoski, których z wyższych względów 
nie można narazie ogłosić. 


NIEPEWNOść CO DO LOSU 
KPT. KARPIŃSKIEGO 


Warszawa, 11 października (telef, wł). Do 
chwili obecnej niema wiadomości o losie kapi- 
tana Karpińskiego, który wczoraj wyleciał z He- 
ratu do Kabulu. 


ODRZUCONA REDUKCJA PŁAC 
URZĘDNIKÓW LIGI NARODÓW 


Genewa, 11 października. Kwestja redukcji płac 
urzędników Ligi Narodów została definitywnie 
odrzucona. Komisja prawnicza Ligi Narodów wy 
dała orzeczenie, wedle którego Zgromadzenie Li- 
gi Narodów nie jest uprawnione do obniżenia 
płac urzędników generalnego sekretarjatu, Mię- 
dzynarodowego Biura Pracy i Międzynarodowe- 
go Trybunału Sprawiedliwości, jeśli nie otrzyma 
uprzednio zgody zainteresowanych urzędników. 


HERRIOT JEDZIE DO LONDYNU 


Paryż, 11 października. Premjer francuski Her- 
riot, przyjmując zaproszenie premjera angielskie- 
go MacDonalda odbycia wspólnej konferencji, — 
wyjedzie do Londynu . jutro we środę 12 bm. i za~ 
bawi tam dwa dni. Towaizyszyć premjerowi w 
podróży będzie szef biura prezydjalnego Marcel 
Ray oraz wyższy urzędnik ministerstwa spraw 
zagranicznych. Cały czas pobytu Herriota w Lon- 
dynie poświęcony będzie rozmowom z MacDo- 
naldem i sir John Simonem. Dojście do skutku 
tej rozmowy wita prasa francuska z wilelkiem 
uznaniem, przypisując jej doniosłe znaczenie dla 
dalszych prac konferencji rozbrojeniowej. 


FRANCUSKI PLAN BEZPIECZEŃSTWA 
I ROZBROJENIA 


Paryż, 11 października. Genewski korespondent 
„Petit Parisien“ podaje dziś dalsze szczegóły za- 
powiedzianego francuskiego planu konsiruktyw- 
nego w sprawie bezpieczeństwa i rozbrojenia. — 
Plan ten, którego postanowienia pr zypominają u- 
kład lokarneński przewiduje: 1) zawarcie po- 
wszechnego układu rozbrojeniowego, 2) zawarcie 
powszechnego układu konsultatywnego, 3) zawar 
cie układu regjonalnego w sprawie wzajemnej 
pomocy, bezpieczeństwa i kontroli, 4) zawarcie 
układu w sprawie systematycznego twor zenia ml 
licji międzynarodowej i 5) zawarcie protokołu 
w sprawie równoupr awnienia. Układ ten zobo- 
wiązuje wszystkich kontrahentów w razie kon- 
fliktu do natychmiastowego zwołania obrad ce- 
lem zbadania sytuacji, a jeśli wśród państw za- 
mieszanych w konflikt znajduje się państwo, któ- 
re przystąpiło do układu, musi ono w przeciągu 
48 godzin zaniechać kroków nieprzy jacielskich. 
W razie odmowy wchodziłyby w życie wszyst- 
kie sankcje, przewidziane w układzie. Układ prze- 
widuje dalej zobowiązanie, wedle którego żadne 
z państw nie mogłoby być postawione wobec fa- 
ktu dokonanego. Układy regjonalne miałyby być 
poza tem wzmocnione gwarancją o nieagresji. 


TRZY KOBIETY PRZEJECHANE PRZEZ 
POCIĄG 


Paryż, 11 października. Na przejeździe kolejo- 
wym w Thonon nad jeziorem Lemańskiem, prze- 
jechał wczoraj pociąg trzy kobiety w niezwyk- 
łych okolicznościach. Podczas przejścia przez to- 
ry jednej z kobiet dostał się trzewik między szy- 
ny tak, że nie mogła się ruszyć z miejsca, Towa- 
rzyszące jej dwie inne kobiety pośpieszyły jej Z 
pomocą, gdy w tem nadjechał pociąg pośpieszny 
z taką szybkością, że żadna z nich nie zdołała 
uniknąć katastrofy. Jedna została zabita na miej- 
scu, druga straciła obie nogi i zmarła w drodze 
do szpitala, a trzecia odniosła tak ciężkie rany, 
że walczy ze śmiercią. 


POWSTANIE W ABISYNJI 


Londyn, 11 października, Wedle wiadomości 
nadeszłych z Addis Abeba do tutejszego posel- 
stwa abisyńskiego, wybuchło w Abisynji powsta- 
nie przeciw rządowi. Na czele powstania stanąt 
Ras Hailu, który niedawno skazany został za 
zdradę stanu na karę śmierci, a następnie uła- 
skawiony przez cesarza. 


KATASTROFA W KOPALNI 


Londyn, 11 października, W kopalni węgla w 
Johannesburgu w Afryce Południowej wybuch! 
pożar, wskutek czego kilkudziesięciu górników 
zostało odciętych od świata. Po wytężonej akcji 
ratunkowej wydobyto wszystkich zagrożonych, 
z których około 30 musiano przewieźć do szpi- 
tala z objawami ciężkiego zatrucia gazem. 


JAPOŃSKA IMIGRACJA W MANDŻURJI 


Londyn, 11 października. Wedle doniesień ko- 
respondentów angielskich w Mandżurji zaznacza 
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Zniesienie autonomii uniwersytetów 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 11 października. 

Dzisiejsze „ABC“ podaje szczegóły o zamierzo- 
nej „reformie“ szkół wyższych, która jest wła- 
ściwie likwidacją autonomji tych szkół. Rektora 
wybieranego przez Senat akademicki ma za- 
twierdzić prezydent Rzplitej. Dziekanów wybie 
ranych przez wydziały ma zatwierdzać minister 
oświaty. Sprawy „dyscyplinarne zarówno profeso- 
rów jak i uczniów będą wyłączone z pod kom- 
petencji dziekana i Senatu, natomiast będzie mja- 
nowany specjalny urzędnik, który będzie wyko- 


nywał jurysdykcję prawniczą w obrębie wyż- 
szych uczelni. Zmianie ulega też procedura po- 
woływania profesorów. Każda wyższa uczelnia 
przedstawiać będzie ministrowi oświaty kilku 
kandydatów do wyboru i zatwierdzenia. Minister 
dowolnie wybiera kandydata z pośród zgłoszo- 
nych, ale może nie wybrać żadnego z przedsta- 
wionych kandydatów i mianować osobę wcale 
nie zgłoszoną. Sekretarz wyższej uczelni będzie 
miał rozszerzoną kompetencję w zakresie spraw 
gospodarczych, a mianowany będzie przez mini- 
stra oświaty. 


Zinowiew i Kamieniew 


wykluczeni z partji komunistycznej 


Moskwa, 11 października. Centralny komitet 
wykonawczy partji komunistycznej wykluczył z 
partji za działalność kontrrewolucy jną dwudzie- 
stu członków, w tem Zinowjewa i Kamieniewa. 


Zarzucono im, że usiłowali utworzyć nielegalną 
organizację kułaków, celem przywrócenia ustro- 
ju kapitalistycznego. 
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Zwycięstwo socjalistów belgijskich 


W WYBORACH GMINNYCH 


Bruksela, 11 października. W Belgji odbywały 
się w niedzielę wybory gminne. Z dotychczaso- 
wych rezultatów wynika, że wybory dały gna- 
czny przyrost głosów socjalistycznych. Partja so- 


cjalno-demokratyczna zdobyła większość w 70 
gminach, tez gdy utraciła większość w pię- 
ciu gminach g 
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Proces Prus z rządem Papena 


Lipsk, 11 października. Dzisiejsza rozprawa w 
procesie konstytucyjnym między Prusami a rzą- 
dem Rzeszy rozpoczęła się od repliki przedstawi- 
ciela Prus na wczorajsze zarzuty delegata rządu 
Rzeszy dra Gottheinera, jakoby minister spraw 
wewnętrznych Prus Sah sam domagał się 
wprowadzenia w Prusiech rządów komisarskich, 
oraz jakoby premjer rządu pruskiego Braun wy- 
razić miał po usunięciu go od wladzy wielkie 
zadowolenie, iż pozostawiono mu jego pełną gażę 
premjera. Wyjaśniając stan faktyczny, przedsta- 
wiciel Prus dr. Brecht nazwał te zarzuty absur- 
dem. 

Przerywając dalszą dyskusję nad sprawami 
czysto personalnemi, przewodniczący trybunału 
dr. Bumke wziął reprezentanta Rzeszy dra Gott- 
heinera w obronę twierdzą, że nie leżało w jego 
intencji, aby premjera Brauna przedstawić jako 
szłowieka, któremu chodziło wyłącznie o kwestję 
pieniężną. Zaznaczył przytem dr. Bumke, iż wo- 
bec takiej osobistości, jak premjer Braun, po- 
dobna insynuacja byłaby absołutnie nie na miej- 
scu. Dalej zaznaczył przewodniczący, że nie może 
uwzględnić wniosków o przesłuchanie świadków 
na okoliczność stosunku między rządem Rzeszy 
a narodowymi socjalistami, gdyż brak mu do te- 
go kompetencji proceduralnej. Wydaje się jednak 
prawdopodobne, że między rządem v. Papena a 
narodowymi socjalistami istniał jednomyślny po- 
gląd, iż rząd pruski musi być usunięty. Wątpi 
zresztą, aby przesłuchanie świadków przyniosło 
w tej sprawie wyjaśnienie. Mogłoby to nastąpić 
tylko wtedy, gdyby punkty, co do których mieli- 
by być przesłuchani świadkowie, zostały przed- 
łożone w formie ściśle sprecyzowanej. 

Przedstawiciel frakcji socjalno-demokratycznej 
sejmu pruskiego prof. dr. Heller sprecyzował te- 
mat przesłuchania świadków w tym kierunku, 
aby przesłuchano wybitniejszych członków Her- 
renklubu na okoliczność, że zgóry już istniał u- 
kład między rządem v. Papena a narodowymi 
socjalistami w sprawie usunięcia rządu pruskie- 
go. Zeznania świadków udowodnią, że niema 
mowy 0 rządzie niezależnym i bezpartyjnym, któ 
rego do uczynionego kroku skłoniła tylko sytua- 
cja zwiastująca wojnę domową, lecz że chodzi 


o jasne konszachty partyjno-polityczne. 

W dalszym przebiegu procesu reprezentant 
rządu Rzeszy dr. Gottheiner złożył w imieniu 
kanclerza v. Papena oświadczenie zaprzeczające, 
jakoby v. Papen prowadził pertraktacje z Hitle- 
rem lub zawarł z nim układ w sprawie wystą- 
pienia przeciw rządowi pruskiemu. Także znie- 
sienie zakazu uniformowego dla narodowych so- 
cjalistów i przywrócenia im swobody politycznej 
nie było przedmiotem układu v. Papena z Hitle- 
ky) Tech zgóry już znajdowało się w programie 
rządu. 

Prot. Heller zwraca się przeciw dementi v, Pa- 
pena i oświadcza, że Papen nie prowadził per- 
traktacyj, lecz prowadzili je członkowie rządu 
Rzeszy. Pertraktacje te doprowadziły do układu. 

Następnie przystąpiono do omawiania sytuacji 
w Prusiech po 20 lipca. 

Lipsk, 11 października. Na początku rozpra- 
wy popołudniowej odczytał dr. Brecht oświad- 
czenie dawnego pruskiego ministra spraw we- 
wnętrznych Severinga, zwracające się przeciw 
twierdzeniu reprezentanta Rzeszy dra Gottheine- 
ra, jakoby sam domagał się ustanowienia komi- 
sarza Rzeszy, dla Prus. 

Dr. Gottheiner odczytał telegram ministra spr. 
wewnętrznych vV. Gayla, W którym tenże twier- 
dzi, jakoby w rozmowie z nim Severing zachę- 
cał do ustanowienia komisarza pruskiego. 

Przewodniczący trybunału dr. Bumke zauwa- 
ża, że gdyby Severing faktycznie godził się na 
ustanowienie komisarza Rzeszy dła Prus, to nie 
rozumie, dlaczego rząd Rzeszy nie porozumiał 
się z nim przed podjęciem kroku w dniu 20 lip- 
ca. Przecież w takim wypadku byłoby chodziło 
o spełnienie życzenia Severinga. 

Następnie przystąpiono do dyskusji nad arty- 
kułem 48 konstytucji w odniesieniu do kcajów 
związkowych. 


WOTUM NIEUFNOŚCI DLA PAPENA 


Berlin, 11 października. Komisja zagraniczna 
Reichstagu przyjęła dziś jednogłośnie uchwałę, 
zwracającą się przeciw rządowi v. Papena, za- 
rzucając mu jawne naruszenie konstytucji, 


się wzmożony ruch „ lmigracyjny młodych Japoń- 
czyków. Do Mandżurji przyjeżdżają niezliczone 
tłumy młodych, silnych Japończyków, w wieku 
od 20 do 30 lat. Wszyscy imigranci ubrani są W 
mundury wojskowe, jednakże nie mają żadnych 
odznak wojskowych, i tem jedynie różnią się od 
regularnego wojska, Przybywają oni bez rodzin 
i podzieleni są na oddziały, stojące pod dowódz- 
twem oficerów japońskich. Cała imigracja skie- 
rowana jest do północno-zachodniej Mandżurji. 


BANKIER PORWANY PRZEZ BANDYTÓW 


Nowy Jorik, 11 października. Prezydent banku 
Security w Chicago został wczoraj uprowadzony 
przez bandytów w celu uzyskania okupu. Prze- 
slali oni rodzinie uprowadzonego list, w którym 


żądają wypłacenia im 5 tysięcy dolarów, grożąc 
w przeciwnym razie śmiercią uprowadzonego. 


Z ruchu socjalistycznego 


ZGROMADZENIE E PPS W TRZEBINI 


W dniu 2 październiką odbyło się w Trzebini, 
w Domu Zw. Metalowców, zgromadzenie PPS, na 
którem przemawiali tow.: dr. Feliks Gross, Polo- 
czek i Dudziak. Takie samo zgromadzenie od- 
było się w Strażnicy w Trzebionce. Zgroniadze- 
nia miały przebieg imponujący. Uchwalono re- 
zolucje w sprawach gospodarczych, politycznych 
i samorządowych. 


Niezwykła czelność 


Otrzymaliśmy z Warszawy niezwykle czelne 
„Sprostowanie“ artykułu pod tytułem „Historja 
jednej fabryki”, zamieszczonego w Nr. 222 na- 
Szego dziennika z 29 września. Rzekome to spro- 
Stowanie przyszło na papierze listowym, opa- 
trzonym, równie jak koperta, drukowanym na- 
główkiem: „Państwowe zakłady tele- i radjotech- 
niczne”, a w podpisie pieczątką: „Dyrektor na- 
czelny państwowych zakładów tele- i radjotech- 
nicznych”. Wibrew temu „Sprostowanie“ to o0- 
šmiela się w żywe oczy twierdzić: „Państwowe 
zakłady radjotechniczne wogóle nie Istniały, na- 
tomiast było i jest przedsiębiorstwo Państwowe 
zakłady inżynierji", 

Przytoczyliśmy tę próbkę tupetu, zresztą zaś 
owego kłamłiwego „Sprostowania“ nie umieści- 
my, jako nie odpowiadającego przepisom obo- 
wiązującej ustawy. 


KRONIKA 


ZMIANY W SADZIE. V W miejsce dra Hubla, 
który zostaje prezesem sądu okr. karnego w Kra- 
kowie, mianowany został wicepr. sądu ok. k. p. 
Scheierman, sędzia z Katowic. W Tarnowie obej- 
muje prezesurę sądu okręgowego karnego wicepre- 
zes sądu w Jaśle p. Syrowy, zaś wiceprezesem zo- 
staje sędzia z Jasła p. Jura. Prezesem sadu w No- 
wym Sączu zostaje sędzia sądu pracy z Białej p. 
Garbuszewski. 

ZNOWU DEFEKT W ELEKTROWNI. Koło 
południa nastąpiła przerwa w dostarczeniu elek- 
tryczności w Krakowie z powodu defektu w prze- 
wodach elektrowni w Jaworzniu. Wskutek tego na 
stąpiła przerwa w ruchu tramwajowym, trwająca 
około trzech kwandransy. W magistracie w chwi- 
li, gdy prąd przestał działać jechało we windzie 
trzech urzędników magistratu. Winda w drodze 
natychmiast zatrzymała się, a uwięzieni wewnatrz 
trzej urzędnicy wyjechali do góry dopiero po 
trzech kwadransach, gdy prąd zaczął krążyć. 

MANIFESTACYJNY POGRZEB ŚP. DR. LEO- 
NA KULCZYŃSKIEGO. Na cmentarzu rakowic- 
kim w dniu wczorajszym odbył się pogrzeb śp. 
dr. Leona Kulczyńskiego b. docenta U. J. i b. dy- 
rektora państw. gimn, św. Anny w Krakowie. 
Pogrzeb zamienił się w olbrzymią manifestację 
oddania hołdu kochanemu przez krakowski świat 
naukowy i młodzież wielkiemu Wychowawcy. 
Punktualnie o godz. 3'80 po odśpiewaniu przez du- 
chowieństwo modłów żałobnych ruszył kondukt 
pogrzebowy z kaplicy cmentarnej. Kondukt pro- 
wadził ks. biskup Rospond w asyście duchowień- 
stwa. Wśród szpalerów pocztów sztandarowych 
krakowskich szkół średnich młodzież gimnazjalna 
niosła trumnę ze zwłokami ukochanego pedagoga, 
po bokach której postępowali pedele z insygniami 


JAN BOJER 


LUD NAD MORZEM 


(Ciąg dalszy) 

— Nie — — odpowiada. — Jeszcze czas na to. 

Per widzi, że dla niej i dla ojca jest to czemś 
strasznem, ale on sam jest przecie naprawdę mię- 
dzy młotem a kowadłem. — Tak, tak — wzdy- 
cha — powiedziałem, co było do powiedzenia. 

Pewnego dnia Bergita zabiera się do przędze- 
nia. — Co to ma być? — pyta matka Elżbieta. — 
Koszule dla Pera — otrzymuje w odpowiedzi. 
— Nie ma ich zadużo. 

Aha, zaczyna się odosobniać. Nie mogą już 
omawiać z sobą tych spraw, 

Podobnie jak tammig odbywa się co wieczór 
nabożeństwo, ale młoda para często zabiera swój 
śpiewnik i wychodzi do stodoły. Nawet Pana 
Boga nie mogą już mieć wspólnie ze starymi. 

Pewnego dnia Paal spotyką na wybrzeżu An- 
dersa Inderberga. A Anders drapie się za uchem 
i pyta całkiem nieśmiało, czy Marcinek nie jest 
już teraz dość duży, by poszedł gdzie za pa- 
stuszka? 

Ale Paal nie pozwala się „wtrącać de tych 
spraw. Zaczyna dreptać na miejscu i wymachi- 
wać rękami, wreszcie powiada, że jakkolwiek 
jest biedny, to jednak nie wypędza bezbronnych 
dzieci do obcych. — Nie, nie — mówi Anders 
i udaje całkiem pokornego. I z łopatą i wiader- 
kiem rusza dalej wzdłuż wybrzeża. 

Atoli Bergita, wróciwszy raz od rodziców, prosi 
Pera, by przeszedł Się z nią. Zapadł wieczór, 
z pierwszym głębokim mrokiem jesiennym, bez- 
miernem ugwieżdżonem niebem, zapachem uło- 
żonych snopków zboża i świeżo zoranej ziemi. 
Oświetlone „okna jaśnieją wokół na lądzię, a od 
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Wszechnicy Jagiellońskiej. Na czele pochodu szła 
orkiestra suae aa Nowodworskiego, grając mar 
sze żałobne. Za trumną kroczyła rodzina Zmarłe- 
go, profesorowie Uniw. Jagiellońskiego wszystkich 
fakultetów z senatem akademickim, reprezentanci 
kurator jum, dyrektorzy szkół średnich z Krakowa 
i prowincji z gronami profesorów i nieprzeliczone 
rzesze b. uczniów nieodżałowanej pamięci dr. Leo- 
na Kulczyńskiego. Wzdłuż całej drogi, którą po- 
stępował kondukt pogrzebowy, stały szpalery mło- 
dzieży gimnazjalnej, oddając ostatni hołd swojemu. 
dyrektorowi. Po odprawieniu nad grobem modłów 
żałobnych, złożono trumnę ze zwłokami Zmarłe- 
go w grobowcu rodzinnym. Na życzenie rodziny 
nie było żadnych przemówień. 

KONKURS RADJOWY I PLEBISCYT. Przed 
kilku tygodniami Zarząd Polskiego Radja w War- 


szawie ogłosił w celu propagandy konkurs z wy- l 


sokiemi nagrodami na hasło radjowe („slogan“), 
złożone maksymalnie z 6-ciu słów. Z ogromnego 
stosu odpowiedzi nadeszłych z całej Polski, jury 
konkursowe wyróżniło 10 haseł, których autoro- 
wie otrzymają każdy premję w kwocie zł. 20 i o- 
głosiło rezultat przez radjo w ubiegłą niedzielę. 
Wyróżnione hasła brzmią: 1) Radjo kształci, rad 
udziela, informuje, rozwesela — (autor: M. Toma- 
szewski, Warszawa), 2) Muzyka, odczyt, nowiny, 
radjo radością rodziny — (E. Pieńkowska, War- 
szawa), 3) Radjo w progi, smutek w nogi — (T. 
Galiński, Warszawa), 4) Kto radja A wabo- 
gaca ducha — (M. Konopka, Sochaczew), 5) Radjo 
w dom, radość w dom — (M. Macuga, Poznań), 
6) Radjo nie zbytek, radość, pożytek — (M. Cy- 
wińsika, Raków k. Częstochowy), 7) Tak jak chi. 
ba, radja trzeba — (M. Stec, Podzamcze), 8) Na 
wszystkie troski, radjo lekarz boski — (H. Boguc- 
ka, m. Gerszny, pow. Łęczyca), 9) Radjo w izbie, 
świat na przyzbie (W. Pieńkowska, Warszawa), 
10) Bez kieliszka i butelki, radjo koi smutek wszel- 
ki (W. Zachorski, Warszawa). Zkolei jury kon- 
kursowe, ogłaszając plebiscyt, uprasza ogół radjo- 
słuchaczów, aby z pośród powyższych 10-ciu wy- 
różnionych haseł wybrali trzy najlepsze, których 
autorom stosownie do ilości otrzymanych głosów, 
przyznane zostaną nagrody: I. w kwocie zł. 250, 
II. w kwocie zł. 150, III. w kwocie zł. 100. Po- 
nadto między samych uczestników tego plebiscy- 
tu zostaną rozdzielone nagrody w kwocie zł. 100, 
zł. 50, zł. 15 i zł. 10 za rozwiązania, oznaczające 
możliwie trafnie domniemaną kolejność owych 
trzech haseł, którym na zasadzie plebiscytu prey- 
padną konkursowe nagrody. Do udziału w pleb: 
scycie uprawnieni są wszyscy słuchacze. Gdpówie. 
dzi uprasza się nadsyłać na kantikach korespon- 
dency jnych do Polskiego Radja, wydział „Detefon* 
Warszawa, ul. Zielna 30. 


ZAMACH SAMOBÓJCZY ARESZTANTKI. 
W aresztach miejskich przy ul. Skałecznej 16, 
w zamiarze samobójczym wypiła większą ilość 
jodyny 28-letnia Fryda Duda aresztantka. We- 
zwany lekarz pogotowia ratunkowego opatrzył 
desperatkę i przewiózł ją do szpitala. 


wybrzeża dochodzi miły szmer wody po piasku. 
Ci dwoje idą przed siebie, przystają, mówią 
z sobą i znów idą dalej. Za ich wejściem do izby, 
starzy siedzieli przy stole i właśnie wydobyli swe 
śpiewniki. Gjert odczytuje świstek gazety, który 
służył do opakowania jakiegoś towaru, dzieci sie- 
dzą w kącie przy piecu. A Per oświadcza tak gło- 
śno, by wszyscy mogli słyszeć: Jeśli nie może 
zaraz objąć zagrody, to oboje z Bergitą wyjadą 
do Ameryki. 

Wszyscy drgnęli i patrzą na niego. Matka Elż- 
bieta na chwilę zasłania oczy ręką, stary żuje. 
Marcinek natomiast spogląda na Astrydkę, dziew- 
czyna jest już teraz dość duża, by zrozumieć. 

— Taak, taak — mówi wreszcie Paal i rzuca 
spojrzenie na żonę. A matka Elżbieta patrzy przed 
siebie nieruchomo i wydaje głębokie westchnie- 
nie. Gjert spogląda na wszystkich przerażony, ale 
om przecie nie ma prawa zabierać głosu. 

I pewnego dnia sprowadza się nauczyciela dla 
spisania potrzebnego dokumentu. Oto siedzi 
u końca długiego stołu, tamci na ławach i stol- 
kach wokoło, a jakkolwiek starzy nie umieją 
czytać pisanego, włożyli jednak okulary. Ale na 
dworze, przed domem, Gjert chodzi powoli 
i ciężko opiera się na lasce, przystaje i znów 
zawraca, lecz nie może się przezwyciężyć i wejść 
do izby. 

Tu, siedząc tak dokoła stołu, doszli do poro- 
zumienia. Per obej uje zagrodę, a kontrakt ojca 
z dziedzicem zali owuje swą ważność, dopóki 
stary żyje. Taki jest zwyczaj, dziedzic jest bar- 
dzo wspaniałomyślny. Ale Per musi przejać długi 
rodziców, wynoszące sto tałarów w banku oraz 
drobne zaległości w sklepie wiejskim i w mie- 
ście A zato dostanie obydwie krowy, świnię 
i pięć owiec. Wszystko w porządku, jak być po- 
winno. Paal Flata i jego żona maja do konca | 


Dla palaczy! 


Intensywne palenie powoduje tworzenie się żół_ 
tego, brunatnego lub czarnego osadu na zębach. 
Codziennie kilkakrotne czyszczenie zębów pastą 
do zębów „Odol“ jest niezbędne dla palaczy, o ile 
chcą się oni ustrzec przed szpetnem zabarwie- 
niem zębów. Pasta do zębów „Odol“ czyści do- 
kładnie zęby, nie naruszając emalji. Pasta do zę- 
bów „Odol“, dzięki wysokiej zawartości skład- 
ników koloidalnych, posiada wielką siłę absorb- 
cyjną i dlatego usuwa wszelkie zanieczyszczenie, 
przykry zapach, oraz barwniki, które przylegają 
do zębów skutkiem palenia, jedzenia i picia i w 
ten sposób wywołują zmianę zabarwienia zębów. 
Pasta do zębów „Odol“ nadaje zębom białość i 
czyni oddech czystym. 


POŻAR. Przy ul. Grottgera 6 w piwnicy koło 
pieca centralnego ogrzewania zapaliły się wióra 
i koks. Wezwana straż ogień ugasiła. 

TYPKI PRZESTĘPCÓW. Za kradzież rowem 
na szkodę p. Ciszewskiego, zam. przy ul. Czystej 
L. 3, aresztowano 18-lstniego Wea iini Made- 
ja. — Aniela Polak (lat 23) skradła garderobę war- 
tości 200 zł. na szkodę p. Pałkowej zam. przy w. 
Czarneckiego 10. Polakówna pokutuje teraz pod 
„Telegrafem”, — Aresztowano Stanisława Gawora 
(lat 28) pod. zarzutem włamania do szkoły w Pła- 
szowie. Skradziono tam 2 zegary i mundury war- 
tości 250 zł. — Spólnik Wawrzyniec dostał się do 
kryminału za kradzież garderoby wastości 155 zł. 
na szkodę p. Miklaszewskiego zam. przy ul. Grze- 
górzeckiej 12. 

WIELKIE WŁAMANIE „NA STAWACH'. 
Ghwaj Józef i Ciszewski Tadeusz włamali sięw w 
sądny dzień do restauracji p. M. Fassa na pł. „Na 
stawach“ L. 4. przez wybicie dziury w ścianie 
od ustępu. Skad + oni tam wyroby tytoniowe, sar- 
dymiki, napoje itd. Wartość skradzionych rzeczy 
wynosi 4.000 zł. Część skradzionego towaru od 
włamywaczy odebrano, 

KRADZIEŻ ROWERÓW. Z ganka I piętra przy 
Małym rynku 7, nieznany sprawca skradł rower 
wartości 270 zł. — Drugi rower skadziono z nie- 
zamkniętego, przedpokoju galieyjskiego Towarzy- 
stwa naftowego przy ul. Jagiellońskiej 5. — Wre- 
szcie trzeci rower skradziono z age dom 
przy uł. św. Anny 2. 


TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dzisiaj we środę po cenach zwyczajnych sztuka Marii 
Jasnorzewskiej (Pawlikowskiej) „Egipska pszenica“ 
jutro we czwartek po cenach zwyczajnych Juliusza 
Słowackiego „Fantazy* 

NIEZWYKŁE ZJAWISKO ATMOSFERYCZNE W 
KRAKOWIE. W sobotę 15 bm. Kraków: będzie miał 
okazję podziwiania rzadkiego zjawiska. O godzinie 815 
wieczorem zabłyśnie „tęcza nad Krakowem“, Zjawisko 
będzie widoczne za niewielką opłatą w teatrze Baga- 
tela. „Tęcza nad Krakowem“, jak każda normalna tę- 
cza, będzie posiądała siedm barw zasadniczych, bę- 
dzie jednak jednocześnie wydawała dźwięki muzyki I 
śpiewu i wykonywana taneczno. Wspomniane siedm 
barw zasadniczych stanowią gwiazdy teatnu warszaw= 


życia mieć pomieszczenie w domu, wolno im mie- 
szkać w izbie, dostaną torfu na opał, Elżbieta 
może zachować dwie kury, będzie też dostawać 
śmietanki do kawy, jeśli sobie czasem zechce 
ugotować ponad zwykłą porcję. Nauczyciel pod- 
nosi oczy, w których widnieje pytanie, czy to już 
wszystko. Tamci kiwają głowami potakująco 
i patrzą na siebie. Niema już chyba nic do doda- 
nia. Na takiej zagrodzie nie można starym lu- 
dziom wyznaczać bogactw. Paal zastanawiał się 
właśnie, czy nie dałoby się napomknąć, by dosta- 
wał miesięcznie dwadzieścia órów na szypułki, 
nie miał jednak odwagi. Ale matka Elżbieta nie 
może milczeć dłużej. — Czy nie możnaby jeszcze 
dodać, by Gjertowi wolno było tu zostać do końca 
życia? — pyta błagalnie. — Nauczyciel patrzy 
na tamtych pytająco. A Per wzdycha i najchęt- 
niej zgodziłby się na to. Ale R m wtrąca się 
teraz i powiada, że skoro się ułożą, to i tak prze- 
cież będzie tu mógł pozostać. Co do niej, to nie 
ma zamiaru wypędzać go z domu. — A Marcinek 
i Astrydka? — prosi znów matka Elżbieta — czy 
nie mogliby tu zostać do konfirmacji? — Młoda 
kobieta wzywa spojrzeniem pomocy Pera, a on 
również uważa, że propozycja ta nie jest możliwa 
do przyjęcia. — Matko, nie możemy brać na 
siebie więcej, niż podołamy — mówi. — Musimy 
zrobić tak, jak sądzimy, że będzie możliwe. 

Następnie starzy muszą podpisać dokument, 
przyczem nauczyciel prowadzi im rękę, a Per 
umieszcza swoje nazwiske pod ich nazwiskami. 
Nauczyciel podpisuje jako świadek. Teraz rodzice 
oddali całe swe drobne mienie, a syn przyrzeka: 
że nie pozwoli im umrzeć z głodu. 

Stało się. | 

W kilka dni później przybył łensman by prze- 
potae rd 


, (Ciąg dalszy, nastąpi). 
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skiego „Morskie Oko": Zizi Halama, Janina Sokołow- 
ska, Irena Carnero, Janina Kozłowska, Elvi, Mortiefi 
i Cywiński trio taneczne, Ludwik Sempoliński, Jerzy 
Sulime-Jaszczołt i Kazimierz Stupczyński. Sprzedaż 
biletów w kasie Bagateli od 13 bm. od godziny 10 do 2 


i od 4 do 7. 
ODCZYTY I ZEBRANIA 


NOWE KURSY JĘZYKA ESPERANTO zainauguruje 
dziś we środę o godzinie 8 wieczorem w Muzeum prze- 
mysłowem (ul. Smoleńsk 9) prof. T. Biliński odczytem 
na temat: „Roku pańskiego 2082... Wstęp bezpłatny. 

STARANIEM KOŁA POLONISTÓW S. U. J. odbędą 
się w dniach 16, 17 i 18 bm. trzy odczyty Michała Pa- 
wlikowiskiego pod tytułem „Wieczory poświęcone „Kró- 
lowi — Duchowi“ Jułjusza Słowackiego. Bliższe szcze- 
góły na afiszach. 


Z życia robotniczego 


ZE ZWIĄZKU PRACOWNIKÓW KOMUNAL- 
NYCH ï INSTYTUCYJ UŻYTECZOŚCI PU- 
BLICZNEJ 
Ostatnie tygodnie przynoszą pewne ożywienie 
wśród pracowników miejskich w Krakowie. Pra- 
cownicy ci coraz lepiej poznają się na intencjach 
i celach sanacyjnych organizacyj, do których 
napędzano ich namową, obiecankami, a także 
grożbami. Poznawszy się na tych fałszywych o- 
piekunach, robotnicy miejscy powracają w szere- 
gi kłasowego Związku pracowników komunal- 
nych i instytucyj użyteczności publicznej. Nie 
potrafią przeszkodzić temu indagacje panów na- 
czelników i wymowne rady o szkodliwości na- 
leżenia do klasowej organizacji — jak to ma 
miejsce w elektrowni miejskiej, gdzie zagroże- 
niem przeniesienia do gorszej roboty, starano się 
przeszkodzić wstąpieniu robotników do organiza- 
cji. Typową szykaną tego samego rodzaju jest 
przeniesienie w ostatnich dniach z elektrowni do 
magistrału przewodniczącego oddziału Związku 
tow. Sosina. Protestując energicznie przeciw zło- 
śliwym szykanom, wymierzonym przeciw naszej 
organizacji wyrażamy głębokie przekonanie, że 
nie zdołają one osiągnąć zamierzonego celu. Kla- 
sowy ruch zawodowy przetrwa i te szykany, jak 
przetrwał szykany zaborców i wyjdzie z nich 
zwycięsko, wierzymy bowiem, że przyszłość na- 
leży do klasy robotniczej. dd i 
W ubiegłym tygodniu odbyło się kilka zebrań 
robotników miejskich, w tem trzy zgromadzenia 


3 | 
Zygmunt Rendel 


poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 


dąbrowiecki i węgiel z kopałni „Bory* oraz 
drzewo opałowe jodłowe, sosnowei bukowe 
Składy: 


Tel, 155-77 


Telefony; 


Biura 136-11. 


Biura: 


Kraków, Zacisze 14, 


Moda DZICCIĘCA | 


KRAKOW. RYNEK GŁ L. 17 


(przechodnia na Bracką) 
poleca w wielkim wyborze: 


Fartuszki alpagowe . 
Fartuszki rypsowe . . 
Sukienki szkolne . . . 
Swetry wełniane . . 
Spodenki tyrolskie . 
Piaszczyki welurowe . 
Ubranka angielskie . . 
Jopki tyrolskie. . , . 
Ubranka granat. wełn. 
Sukienki barchanowe . 
Pijamy flanelowe. . . 
Płaszczyki białe barankowe na 
wełnie od 21:— zł. 


Pozatem poleca się mundurki studenckie, 


płaszcze angielskie, mMontYNnIaKi, wyroby swe- 
trowe oraz bieliznę dziecięcą w wielkim wyborze, 


Ceny rekordowo niskie! 


3393383333 3 
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PROSZEK OD BÓLU GŁOWY DLA DOROSŁYCH 


UFUWA NAJSILNIEJSZE 


y 
BÓLE GLOWY 2.. 
| FABRYKA CHEM-FARMACEUTYCZNA M 
AP. KOWALSKI» warszawa 


ŻĄDAJCIE „KOWALSKINY* 2E ZNAKIEM 4 
FABDYCZNYM — SERCE W PIERŚCIENIU 7 


robotników wodociągu miejskiego, którzy zrozu- 
miawszy, że w solidarności wszystkich robotni- 
ków gminnych leży siła i możność skutecznej o- 
brony zagrożonych praw i walki o poprawę swej 
nędznej egzystencji, przystąpili do Związku pra- 
cowników komunalnych i instytucyj użyteczności 
publicznej tworząc sekcję pracowników wodocią- 
gu miejskiego. Ę 

Robotnicy innych zakładów miejskich niewąt- 
pliwie w najbliższym czasie także wrócą pod 
sztandary klasowego Związku, by razem z całą 
klasą robotniczą walczyć o lepsze jutro. 


brześląd gospodarczy 


Z TARGU WTORKOWEGO W KRAKOWIE 

Na wtorkowym targu płacono: mleko niezbier. 
1 litr 20—25 gr., ser zwycz. 1 kg. 0'80—1 zł., ma- 
sło deser. 1 kg. 420—440 zł., masło zwycz. 1 kg. 
3'40—3'60 zł., jaja św. 1 szt. 10—12 gr., jaja skrzy- 
nia 132—138 zł, ziemniaki 1 kg. 8—10 gr., bu- 
raki éw. 1 kg. 8—10 gr., marchew 1 kg. 10—12 gr., 
cebula 1 kg. 18—20 gr., pietruszka 1 kg. 15—20 
gr., pomidory 1 kg. 30—35 gr., selery 1 kg. 25—30 
gr., groszek cukr. 1 kg. 1—1'10 zł, fasola szpar. 
1 kg. 1'20—1'30 zł, ogórki szt. 12—20 gr., jabłka 
1 kg. 30—80 gr., gruszki 1 kg. 060—160 zł., śliw- 
ki 1 kg. 0'70—1'40 zł., kury szt. 3—ă zł, kurczęta 
para 3—450 zł, kaczka szt. 2—3 zł, gęś sztuka 
5—7 zł, indyk, indyczka szt. 6—8 zł. 


NEPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Środa: „Egipska pszenica”. 
Czwartek: „Fantazy“. r 
Piątek: „Egipska pszenica“. 
KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(rynek gł. A—B 39) — o godzinie 7 wieczorem: 
Środa: prof. A. E. Balicki: „Kasprowicz w świetle 
wspomnień żony“. 
Czwartek: prof. Dr. Stanisław Pigoń: „Orkan jako 
epik wsi polskiej“. 
Piątek: prof. Dr. Witold Wilkosz: „Pitagoreikon w 
nawce dawnej i dzisiejszej“. 
KINOTEATRY. 
Adria: „Żar miłości* (Greta Garbo). 
Apollo: „Kochaj mnie dziś”, 
Dom żołnierza: „Pat i Patachon w opałach“. 


(wsqeme 
NAJWIĘKSZE W KRAKOWIE 


SPOŁECZNE BIURO 


POŚREDNICTWA PRACY 
DLA SŁUŻBY DOMOWEJ 


ul. Dunajewskiego 5, II. p., lewa ofic. 
| | Telefon Nr. 128-14 
/ € przy Związku Dozorców i Służby 
Domowej w Krakowie 


Oddział w Podgórzu 


uł. Smolki 9, parter 


poleca pierwszorzędne siły w zakres pracy domowej 
wchodzące, jak również wysyła do miejsc uzdro- 
wiskowych w sezonie letnim i zimowym. 


Poleca również pielęgniarki do osób cho» 
rych i masażystki, 


Warunki opłaty za pośredniczenie są minimalne, bo 
wynoszą zaledwie 2 zł, 5Q gr. 


Kierownictwo Biura 
© UPUWUWTWUW WWUWYUJ TK 


i 


Niewygodne 


gorsety i pasy, zagraniczne lub 
krajowe, poprawia i przerabia 
na wygodne jedyna w Polsce 
pracownia 


Franciszki Haeckerowej 


Kraków, Rynek Gł. 30, 
gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, na miarę, a nie 
tuzinowo czyli tandetnie. i=; 


Promień: „Szalony książę“ (Joan Crawford i William 
Haines). 

Słońce: „Student z Pragi“. 

Sztuka: „Musisz być moją". 

Świt: „Św. Franciszek z Assyżu”, 

Uciecha: „Buster się żeni“. 

Wanda: „Kobiety bez przyszłości“. 


RADJO KRAKOWSKIE 
Środa 12 października 

11.58: Sygnał czasu, hejnał, 12.10: Przegląd prasy. 
12.20: Gramofon. 12.40: Komunikat meteorologiczny. 
12.45: Gramoion. 14.25: Komunikat gospodarczy. 16.00: 
Pogawędka dla dzieci, zagadki i szarady. 16.25: Gra- 
mofon. 16.40: Odczyt z Warszawy: „Pierwsi polegli 
w Legionach“. 17.00: Gramofon: trio Czajkowskiego. 
17.40: Odczyt z Warszawy: „Nauka dokształcająca, a 
prawa zawodowe młodocianych“. 18.00: Muzyka lekka. 
W przerwie: Wiadomości bieżące. 18.55: Rozmaitości, 
komunikaty. 19.15: Skrzynka pocztowa — inż. Stani- 
Sław Broniewski. 19.30: Feljeton z Warszawy: „Na 
warszawskim Parnasie". 19.45: Dziennik radjowy. — 
20.00: Koncert z Warszawy. 20.55: Wiadomości spor- 
towe. 21.00: Dodatek do dziennika radjowego. 21.05: 
Koncert Henryka Marteau z Warszawy: utwory kom- 
pozytorów szwedzkich. 22.00: Feljeton „Na widnokrę- 
gu“. 22.15: Muzyka taneczna z Warszawy. 22.55: Wia- 
domości bieżące. 23.00: Muzyka taneczna. 

Czwartek 13 października 

11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Przegląd prasy. 
12.20: Gramofon. 12.30: Komunikat meteorologiczny. 
12.35: Poranek szkolny z Filharmonji warszawskiej. 
14.25: Komunikat gospodarczy. 16.00: Odczyt z War- 
szawy: „„Naśwłaściwsze zabawki dziecięce“, 16.15: Lek- 
cja francuskiego z Warszawy. 16.30: Gramofon. 16.40: 
Odczyt ze Lwowa: „Idea jagiełlońska w historji pol- 
skiej i powszechnej”. 17.00: Gramofon. 17.40: Odczyt 
aktualny z Warszawy. 18.00: Muzyka lekka i tanecz- 
na. W przerwie: Wiadomości bieżące. 18.55: Rozmal- 
tości, komunikaty. 19.15: Rzeczy ciekawe. 19.30: Kwa- 
drans literacki z Warszawy: „Literatura straganów“ — 
wygłosi p. Emil Zegadławicz. 19.45: Dziennik radiowy. 
20.00: Koncert chóru Towarzystwa oratoryjnego. 20.55: 
Wiadomości sportowe. 21.05: Dodatek do dziennika ra- 
diowego 21.05: Recital fortepianowy. 21.30: Stuchowi- 
sko z Warszawy: „Jutro“ Conrada. 22.15; Muzyka ta- 
neczna. 22.55: Wiadomości bieżące. 23.00: Muzyka ta- 
neczna z Warszawy. 


Twiazki | zgromadzenia 


POSIEDZENIE PREZYDJUM WYDZIAŁU RADY 
ZWIACAYK ZA WOD TESCU odbędzie się we czwar- 
e m. o godzinie wieczorem w. rjaci 
Rady (ul. Dunajewskiego 5, H piętro). "S że kc 


»|W BIBLIOTECE TUR 


(Kraków, ul. Dunajewskiego 5), 


są do nabycia: 


Fotografja Daszyńskiego « « « » » , L= 
Kopankiewicz: Ubezpieczenie Pracow- 
ników Umysłowych . , . . . . . 1.50 
Pamiętnik Hermana Diamanda (listy do 
żony) . . . . . Ó . . . . . 10.— 
Porczak: Dyktator Pilsudski i Piłsud- 
czycy Ti "sg" ai EP a a Ye 1.50 
Porczak: Walka o Demokrację . e „ 1.50 
Porczak: Piatiletka sanacyina . ., 50 
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe . 3.— 
Sądy pracy . a awe e s Tna 
Socjalizm. Zarys bibljograficzny ìi meto- 
dyczny . . . . . . . . U e 3.— 
Szkolnictwo w obliczu katastrofy . . 1.— 
Szymorowski: Umowa o pracę robotni- 
KOW Gm Om UPA E 2a 
Dr. Rubinrauth: Skuteczne i nieszkodliwe 
środki zapobiegania ciąży o. „ . . L= 
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja 
pracy © > è ọọ p ù> ù> |. | | o s» ŚŚ 
Zagrodzki: Umowa o pracę pracown. 
umysłowych e'e ja. ot etapa «Gu G 3= 


Zaremba: Racjonalizacja, Kryzys, Pro- 

letarjat . . . . . . . . Ó . . 

Zygmunt i Feliks Grossowie: Sociologia 

partji politycznej u s» « » e e e . 2.50 

Zamówienia z prowincji należy kierować 

wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
ul. Warecka 9. 


Q87TAKŁAD KRAWIECKI 


JOZEFA GODULI 
Kraków, ul. Filipa 2, II. p. 


wykonuje wszelkie prace w zakres krawiec- 
twa wchodzące — szybko i solidnie. 


REF CENY NISKIE! wa 
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